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Pójdziemy na cmentarz
Pójdziemy na cmentarz, bo 

w grobie śpi... człowiek, o któ 
rym mówią Chińczycy, że jest 
dzieckiem słońca. O, więcej 
niż słońca, bo Boga; On był 
jego źród>m i świętą gene­
zą. A jeśli pochodzą ludzie 
od samego Boga, to są naszy­
mi krewnymi, braćmi. (Lakt.) 
A więc V' grobach, na wszyst­
kich cmentarzach świata śpią 
nasi krewni i bracia, z który­
mi dzielimy dziś los smutnych 
ziemskich pielgrzymów, zmie­
rzających do lepszęj krainy, 
a z którymi jutro dzielić bę- 
uziemy los każdego człowie­
ka, a tym losem i przezna­
czeniem jest ziemia cmentar­
na. Wczoraj jeszcze nie prze­
stawali wraz z nami zasiadać 
do stołu życia, ciesząc się i 
płacząc, cierpiąc i pracując, 
może nawet modląc się za 
nas; pchając tę taczkę ciężką 
żywota ku bramom wiei znoś- 
ci- Wspólnych Taborów, a 
zwłaszcza Golgot nie wolno 
zapomnieć. Pójdziemy więc na 
cmentarz, by wspomnieć 
wszystkich naszych braci w 
Panu, by się za nich pomo­
dlić!

Pó:dzicmv na ich grób, bo 
przecież to bracia nasi w Chry 
stusie. „Nie masz ani Żyda, 
ani Greka, nie masz niewolni­
ka ani wolnego, nie masz męż 
czyzny ani niewiasty. Albo­
wiem wszyscy wy Jedno jesteś 
cie w Chrystusie Jezusie”. 
(Gal. 3,28' Jedno wczoraj na 
Jezusowych rozlicznych fron­
tach, jako towarzysze broni, 
spod., tych samych znaków. 
Jedno wczoraj przy Stole Pań 
skim, j« Ino w Jego rozśpiewa 
nycli kościołach, jedno na dro 
gach Jego słonec.nej Ewan­
gelii, jedno przy Jego Trybu­
nałach Miłosierdzia; jedno na 
drogach świadczenia dobrze 
światu w Jezusowe imię, jed­
no w dniach wolności i nie­
woli, w dniach triumfu i 
klęsk... A jeśli jedno wczo­
raj, to zebow .azuje, w-szak mi 
łość jest mocniejszą od śmier 
ci i nie może przegrać u bram 
cmentarnych. Pójdziemy więc 
do braci naszych w Chrystu­
sie. dla których tyle zdziałał 
za życia, których życie do­
czesne i wieczne polecił na­
szemu wielkiemu sercu, wy­
chowanemu w cieniu Ewan­
gelii Jego; których domy i 
mieszkarna, te z.ei.iskie i te 
na cmentarzu i te chwilowe 
w C7vsccu — nakazał otoczyć 
kultem miłosnym, jakby to by 
Jo Jego mieszkanie. Jego 
dom... Jego czyściec... Pojdzie­
my na ich grób w imię Chry­

stusa, prosząc Go słowy pieś­
ni; „Dobry Jezu, a nasz Pa­
nie, daj im wieczne spoczy­
wanie!”

Pójdziemy na ich giób, tym 
bardziej, że pośród nich są 
tacy, którzy „umarli, abyśmy 
żyli”; których „grób stal się 
kołyską naszego życia”, na­
szej wolności!........Ojczyzna i
wiara, to wielki ołtarz, a człek 
to źdźbło mirry, której prze­
znaczeniem spalać się na 
chwałę ołtarza”. (Sienk.) ... I 
spalali się na proch po obo­
zach hitlerowskich; na którym 
teraz rośnie nasza trawa i na 
sze zboże; proch, który poply 
nął wodami świętej Wisły; 
proch, który wiatry rozniosły 
daleko po świecie... I spalali 
się na frontach dalekich, u- 
mierając daleko od swoich... 
Przy ich śmierci tylko desz­
cze im płakały, tylko wichry 
im grały marsze żałobne. Dziś 
śpią na szerokich równinach 
Rosji, na rudych piaskach A- 
fryki, pod wzgórzem Monte 
Cassino, czy nad cichymi fior­
dami Norwegii. Ojcowie to na 
si, mężowie to nasi, dzieci to 
nasze, krew to nasza. O każ­
dym z nich można powiedzieć 
słowami poety; „żginąl, jak 
giną żołnierze — rycerze... jak 
dąb się powalił, ale nas wszy 
stkich swym zgonem ocalii!” 
(Mohort). Zginął, albowiem 
„wojna nie rodzi ludzi, tylko 
ich gubi, a żołnierz jest jako 
ów pierścień, który doża we­
necki rzucał w morze. Gdzie 
padnie, tam piasek go pokry­
je”. (Sienk.) ...Pójdziemy, by 
za -«ich zmówić pacierz, nie 
opuścimy żadnego cmentarza 
świata, wyrosłego pod miotłą 
ostatnich wojen, ostatniej oku 
pacji; przywołamy na pamięć 
wszystek proch ich: pójdzie­
my, by oddać dług; pójdziemy 
tym bardziej, że niejeden z 
nich skarży się słowy bieda­
ka przy sadzawce Siloe, iż 
„nie ma człowieka” lub sło­
wami psalmu „W ręku two­
ich losy moje!” (Ps. 30,16).

Pójdziemy na ich grób, bo 
to grób naszych najbliższych, 
którym po Bogu najwięcej za 
wd7ieezamy .Mam na myśli 
nasze matki, ojców, naszych 
wychowawców i dobrodzie­
jów. Pojdziemy na grób tych, 
których po Bogu, a nieraz bar 
dziei i czulej od Boga kocha­
liśmy kiedyś.......Ten trup był
niegdyś świątynią Boga, te­
raz 7. niej została tylko rui­
na; nie mniej jednak i rui­
nom świętym należy się 
cześć” (św. Aug.). Na przy­
kład ta matka, czyż nie była

świątyni cudownej podobna, 
w której się stale msza św. od 
prawiała; we dnie i w nocy, 
w czas naszych cr.ót, a zwła­
szcza grzechów? Czyż przy­
padkiem ta ruina, ten grób 
jej, to nie jest dzieło tego 
miłosnego huraganu, który 
świątynię tę zwalił? Czy przy­
padkiem nie pękła struna na 
harfie jej serca tylko dlatego, 
że. była stale napięta na naj­
wyższy ton samozaparcia i o- 
fiary? Czyż do niej nie można 
Ly zastosować słów poety ”. 
Wszystko nam dałaś, co dać 
mogłaś, matko?!”... Czyż nie 
świątynią dobroci, miłości by­
ło serre tego ojca, babuni; te­
go nauczyciela, wychowawcy, 
któiy w tej duszy zapalił świa 
tło; zasiał to cudowne ziarno 
i wiedzy, i cnoty?!... Czyż nie 
świątynią, o niespotykanym 
pięknie było w twoich oczach 
twoje dziecko, twój syn i cór 
ka; świątynią, pi zed którą 
wczoraj klękałaś, aby się w 
niej i do niej pomodlić; aby 
ją ozdobić w najpiękniejsze 
dzieła twojego rozumu i ser­
ca?! . .1 cóż się stało, że dziś 
wczorajsze wasze świątynie 
stały się ruiną, której nikt nie 
kocha, której nikt nie odwie­
dza, której wygląd nikogo nie 
smuci?!

Pójdziemy przynajmniej 
dziś do nich, bo ci, co nas 
prawdziwie kochali i nasza mi 
łość na cmentarzu leży. Po 
ich odejściu jesteśmy, jak ta 
wyspa na oceanie, do której 
żaden okręt nie dobija; o któ­
rą rozbijają się fale ludzkie­
go zimna i wielkiej obojęt­
ności!

Pójdziemy, aby ich odwie­
dzić, jak oni nas kiedyś od­
wiedzali za życia w naszych 
ogrojcach i czyśćcach życio­
wych: odwiedzali aż do ostat­
niej kropli krwi, do ostatnie­
go tchn onia.

Pójdziemy, aby im podzięko 
wać za łaskę życia i za wszel 
kie - dobro, jakie tak hojnie 
spad-o z ich ręki na nasze gło 
wy i serca. Tak. za łaskę 
życia: za to, że odważyli się 
być dla nas świętym źródłem, 
mimo ciężkich warunków, mi 
mo czasów wojennych; mimo, 
iż diabeł nieraz i ich kusił, by 
nas zniszczyć, by nam zam­
knąć niebo na wieki...

Pójdziemy przeprosić ich za 
to, że myśmy kopali ten grób 
naszym życiem z ym...

...iż tak mało pamiętamy o 
ich duszy, która nie przestaje 
skarżyć się słowami „Upuścili 
mnie bliscy moi, a ci, którzy 
mnie znaleźli, zapomnieli o 
mnie”. (Job, 19,14).

...i> na ich gröblich nie ma 
krzyża, a miast kwiatów, ro­
sną tam tylko łopuchy i ziel­

Žaloba
Cyryl deU'Antonlo

ska; iż tam nikt nie klęka, 
nikt nie przychodzi, tak iż 
pie pr-aołpia rp-iař .pv-n, 
córko, jeżeli suknię, którą zo­
stawiłam, pierścień mój w ta- 
.kiej masz cenie — to dlacze­
go nie cenisz ciała, które prze 
cięż ściślej z tobą było zlączo 
ne, niż suknia, czy pierścień”? 
(św. Aug.j.

Gdy dzwony uderzą w Za­
duśmy Dzień, a światem po 
płyną pieśni, w których tyle 
jest smutku, żalu, tęsknoty i 
prośby... rzucimy wszystko i 
wspominając — przepraszając
— dziękując ł polecając Do­
bremu Bogu naszych zmarłych
— « my pójdziemy na cmen­
tarz!

O. Marrk Pociecha

18.IX. w Osmo we Woszech 
V si hodnich odbyły się uroczy ste 
obchody z okazji 300 rocznicy 
śmieici sw. Ju-ze«a z Cupertino, 
kto et o relikwie powróciły do tej 
miejscowości po odbyciu dłuzsz J 
pielerzymk, po wrzmejs-ych o- 
rodkach Apulil. W obchodach 

tych tt ..lal udział kardynał Cento, 
który odp.awil mszę św. oraz 
w -1 L.S i „kolicznosciowe kazai. o. 
Odby'o się Triduum, podczas kUi • 
reęo i rowi"clalow.e trzech gałęzi 
franc Sikarskich przewodniczyli 
poszc/eRuliiym obrzędom litur­
gicznym. Jak wiadomo 300 rocz­
nica 'miierci św. Jozefa z Cune«'- 
tino została uczr-ona przez Pa- 
w'a VI w Jtęo liście papieskim 
Mirabilis Deus z dnia 27.VI. br.



Listopadowe kobry
Miesiąc listopad pomrilowa 

no stanowczo na czerwono. 
Śmierć, grób, czyściec — to 
przedsionek, a właściwie tylko 
próg — próg do Życia. Nikt 
nie zatrzymuje się na progu, 
a tym mniej na nim mieszka. 
Progu nie liczy się do metra 
żu mieszkaniowego.

Bierzemy zatem pędzle 'via 
ry i malujemy na nowe ten 
ostatni miesiąc raku kościelne 
go. Tak, jak to czyni litur­
gia Koscio’a. Ona widzi lepiej 
i dalej, niż nasze ludzkie żre. 
nice. Malujemy barwami tę­
czy. Nie bójmy ' ię „nowoese,-, 
nego” zestawienia kolorów, 
kontrastowych farb: zlota, fo 
letu, zieleni, purpury. Na prze 
kór żałobnym tradycjom.

Zloto uderza nas już u 
samego progu: pierwszy listo­
pad mie.ii się blaskami chwa 
ły Wy branych — uroczystos 
cią W-zy-tkich Swięt’ ch. Oto 
„wspól.-y' ich drżeń N- roazm 
dla nieba.

Or.i już się zdążyli narodzić 
po raz drugi. Nas do.ner-i 
czekają t. powtórne Narodzi 
ny. Nasi Bracia i Siostry orze 
kują nas w nastroju wesel­
nym, aie nie bezczynnie. Ich 
wstawiennictwo ma dla nas 
ogromne znnezenie. Moją w o 
bcc nas pow ażne zobowiązania 
płynące ze wspólnoty Krwi 
C irystusowej, płynącej w na­
szych żyłach. Wszak należymy 
do Obcowania Świętych. A 
P. Jezus obiecał i nam: ,,'>V

Domu Ojcu mego mieszkań 
j^st wicie"’.

Naszr więź z Nimi wyraża 
się w f i o 1 2 o i e tęsknoty : 
„Ucieszyła mnie wieść ooza.a-i 
na — idziemy do Domu Pa­
na..." To oczekiwanie nie ma 
nic wspólnego z czczym sen­
tymentalizmem. Tę> knota lu­
dzi kości o a ma rodowod na- 
wskrus teologiczny — wyw o- 
clzi się w prostej lim z wiary 
— z mocne’.o, niezachwiane­
go. prześwietlonego łaską aktu 
wiary.

Nie tęskni się za czymś, co 
nie ist neje, ani za czymś, co 
nie je^t godne pożądania. „Jak 
jele i za źród.rm wod — tak 
cusza moja tęskni za Tobą,
0 Panie Zastępów...” śpiewa
rsa’mista. A z ust św. Jana 
Apostola wyrywa się, woła­
nia: „Przyjdź, Parne Jezu,
przyjd i...”

Zieleń nadziei, ufności w 
osiągnięcie szczęsua wiecz­
nego, które stało się już udzia­
łem Wybranych, opiera się na 
druę.cj cnocie teologicznej, 
a wyrasta z zasług Męki i 
Zmartw ychwstania Pana na­
szego J. Chrystusa. Ta uf­
ność zdaje się arąsać samej 
nawet śmierci: „Odzież iest o 
śmierci, oścień Twój? Gdzie 
jest zwycięstwo twoje?”

Św. Paweł nie kryje się 
bynajmniej z tym. ze śmierć 
będzie dla.ń ,zysl:,em” a nie 
wierzo.cemu staroście Festuso 
wi głosi odważnie dogmat

1 martwychwsiunia. na ktsrjkn

opiera się Jego niezachwiana 
ufność. 1 my ak Apostoł Na­
rodów — „nie mamy tu miej­
sca stałego, ale innego szuka­
my” Jedynie zielone światło 
nadziei oznacza drogę wolną 
do Ojczyzny.

Listopadowa purpura tlu 
maczy nam me tyle harwę og 
i.ia czyścowego, w którym spa 
łają się niedoskonałości dusz 
zbawionych .ile czerwie ó Bos 
1 iej Kr.vi Jezusa C irystusa, 
dzięki której zostały uratowane 
od wiecznej zguby.

Na każdej z tych dusz perli 
się drogocenna kropla zbaw­
czej Kiwi, gdyż „zostaliście 
odkupieni nie złotem ani sreb 
rem, ri drogimi kamieniami, 
lecz Przenajświętszą Krwią 
Earanka bez winy" — jak 
świadczy św. Piotr. Ojciec Nm 
bieski nie uznaje żadnej innej 
ce.ny przebłagalnej za grzech.

Mamy też czerwień ognia. 
Dogmatyka katolicka słusznie 
mówi o prawdziwym ogniu 
czyśćcowym, choć w tym ży­
ciu dokładnie jego natury po­
jąć nie zdołamy. Jedno wszak 
że zdaje się być pewne — że 
istotnym sklddnikiem t^go cg 
nia jest miłość.

Tylko i jedynie miłość zdol 
na jest przygotować dusze, któ 
rc zeszły z tego świata w sta 
nie łaski uświęcającej — na 
wieczne Gody miłości. Wszak 
,Bóg jest Mdością” i żaden in 
ny element: duchowy ludzki 
a tym bardziej materialny nie 
jest w stan*e przysposobić du­
szy do życia w miłości. Ko­
chać — to cierpieć. Zwłaszcza 
gdy przedmiot naszej włel-
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Słyszy się często, jak lu­

dzie slabo wierzącv lub w ogó 
le niewierzący wyrażają te jo 
rodzaju „nabożne” życzenia- 
,.Ł«tvi iej byłoby w ierzyc w 
niebo i w cale życie pozagrobo 
we, gdyby ktoś stamtąd wró­
cił po śmierci i opowiedział’.

Ludzie ci zapominrją o 
żtym. że przecież był ktoś. któ­
remu bj lo danym znaleźć s"ę 
w wicc/.iosci, a potem przeby 
wać na ziemi j ko żywy wśród 
żyjących. Chodzi o ł azarza, 
którego przj wołał Chrystus 
do życia na czwarty dz.o.i po 
śmierci. Łazarz wprawdzie 
niewiele mógł opowiedzieć 
swoim najbliższym o wraże­
niach z tamte ,o świata. Z pt v 
noscią Maria z Martą na próż­
no wypytywały o szczeąo v. Po 
za kilkoma bliżej meokre lony 
rri ogólnikami, mczc 'o więcej 
nie mógł powiedzieć. A to 
dlacze o? Przecież dotknął 
osobiśc.c wieczności; daśwr d 
czaliiie stwierdził, ca znaniu 
je się po tamtej i. onie tu er.i 
niczcj kurtyny, którą >dyn.e 
ręka śnderci podnosi.

Łazarz po prostu nie zna­
lazł odpowiednich słów, który 
mi mógłby wyrazić to, co wi­
dział. Na „tamtym" świccie

gośC nieózieiny

było dla rit-go i szystko jakąś 
bezwzględną nowością. Wszedł 
w krainę :"vcia, gdzie operuje 
się zupełnie innymi, niespotyka 
nymi ra ziemi kategoriami. 
A zatem wszystko trzebaby 
oj now s okre dać, ponazywać, 
aby móc potem opowiedzieć. 
Ałe jak opowiedzieć człowie- 
1 owi niew.domamu od uro­
dzenia o kolorach, których 
przecież nigdy nic widziab 
Dotyk, słuch czy wę-h ric 
tu n:e znaczą. Brak możliwo­
ści jal iegokolwick porówna­
nia. W podobnych trudnoś­
ciach musiał s ę znałoić i La 
zarz. To. czego doświadczył 
poza grobem, nic mogło być 
porównane z żadnym ze sDo­
tykanych ziemskich zjawisk.

Sw. Paweł, powtarzając za 
Izajj zem, pisze: „Ani okonie 
wioznalo, ani ucho nie słysza­
ła, ani w serce Iudzk'e nie 
wstąpMo, co gotował Eog 
tvm, którzy Go miłują”. (I. 
Kur. &■ 9.) To zdanie rzuca 
r.r.m j< zc’c więcej światła 
na sprawę łsaaraowego milcze­
nia. Tego bowiem, czego jega 
oko j-czcz * nigdy „nie wi- 
dzżała", jrz’ I; nie bvl w stn 
rde wjrazć. Superlati wowe 
FrzymoWiki sygnalizowały 
jedynie rżewyrażalność tego, 
„co : gotował Bóg tym, któ 
rzy Go miłują".

N e należy sądzić, że zja­

wienie się wśród nas które­
goś ze zmarłych przodków 
przyczyniłoby się aż tak bar­
dzo do intensywności wiary 
wśród żyjących na ziemi. Clio 
dził rrzecież wśród ziemian 
ktoś, kto me tylko był w go 
ścime w „zaświatach”, ale 
był Gospodarzem „wzgórz wie 
kuistych”. Czy wszyscy ludzie 
uwierzyli?

Dlaczego Jego cuda dla wie 
lu nie wystarczały za dosta 
tcczrą legitymację prawdzi­
wości posłannictwa? Dlatego, 
bo do wiary potrzebna jest 
jeszcze dobra wola, która wy

Z zapisków Jana M
Kek 1952, 6 liipoa, Nicd. iela.

Z Polakami. Rano, w ich ko 
śnicie przy ul. St Ilono: è (Pa 
ryż). Msza uroczysta połączą 
na ze święceniami 8 nowych 
kaołanów z seminarium (ool 
skiegol. Po południu obiad 
z nimi i ze wszystkimi w se 
minarium. przy ulicy des Irian 
da*s. Zawsze odnajdują tam 
ntmosfcię dro. ,ą i wzrusz lją- 
cą. Gdy myślę o prze złości i 
teraźnir jszo >ci katolickiej i 
chwalebnej Polski, głębokie 
wzruszenie przenika rai du­
szę; konsekrując na kapłanów 
te nowe kwiaty, które, oby 
Eóg nie dopuścił, aby miały

kiej miłości został boleśnie zra 
niony przez nas samych. Gdy 
oddaliliśmy się od niego znacz 
nie z naszej własnej winy. 
Gdy czas połączenia się z Uko 
chanym jest jeszcze odległy, 
bośmy od niego odeszli. Roz 
darta rana musi boleć, lecz 
mimo to pozostanie raną miło 
ści. Miłości oczyszczającej, wy 
nagradzającej, leczącej, u wię- 
cającej. Zwolna będzie zanikał 
w niej ból i cierpienie, w koń­
cu pozostanie już tylko pokój 
i szczęście. Miłość oczyszczają­
ca przemieni się w radość usz­
częśliwiającą.

Ostatnim kolorem listopad» 
wym jest czerń. Zwa'my do 
trze: ostatnim. To czerń żało 
by, smutku rozłąki. Symbol 
ludzkiego uczucia.

Czasem zbyt ludzkiego. Mo 
że zauważył .my już, że deli- 
kat.iy czarny pasek na zloco 
nej ramce kolorowego obrazu 
robi bardzo interesujące wraże 
nie. Ale to tylko ramka. Tak 
właśnie czyni Kościół wprowa 
dzając do liturgii żałobnej bar 
wę czarną. Sama zas liturgia 
zmarłych kipi życiem, nastro­
jem, nadzieja, tri imfem. Tek­
st/ mówią za siebie:

,„..życie przemienia się tylko 
— nie kończy...”

„Kto pożywa Ciała mego 1 
pi je Krew moją, ma żywot 
wieczny w sobie...”

„Kto wierzy we Msie — 
choćby i umarł —■ zyć bę­
dzie...’’

„Błogosławieni umarli — 
którzy w Panu Umierają...”

A więc: nawet czerń jest 
prześwietlona zlotem.

Ks. 1' r. Grudnlok

Z AUTOPSJI?
chodzi na spotkanie Laski. Do 
póki tej woli ktoś nie okaże, 
nie może być mowy o praw­
dziwej, nadprzyrodzonej wie 
rze.

Jakżeż do1 adnie wyraził to 
Pan Jezus w przypowieści n 
bogaczu i Łazarzu: (Luk. 16, 
13) Na próżno potępiony bo 
giez b aga Abraham i, aby po 
słał Łazarza na ziemię z iToom 
nieniem dla żyjących tam je 
szcze jego braci. Odpowiedź, 
brzmiała: „Maja Alnjżerza i 
Proroków. Jeżeli ich nie us­
łuchają, eho./by kto z mart­
wych powstał, nie uwierzą”.

Ks. A. Skrohol

zoetzć zbroczone krw*ą, do­
znałem c/egoś, co jest równo 
czcśnie wielkim zadowoleniem 
i mistyczny m of iarowaniom 
ich i mnie. W czasie prze­
mówienia oddałem honor licz 
bie osiem: 8 kankanów, 8 bło 
gosławiensfcw, 8 lat mojej służ 
by we Francji, 8 cnól feoior.i 
c„aych i kardynalnych z der 
pliwoicią, posągi chrzcielnicy 
w Bergamo. —

Mf-chlcki j»r< ko-kati 1 ckl arcy- 
t a -i „p je n b toul z Libaiiii « 
lebr.,-y-ii pi/„.i iwym wyjazilcnz 
na Sobor w kościele u lorilabnrR 
w Afrvce I’«’ fjjyowpj ira V (w. 
w łę» -kr ancie 'ak m Duchów.
■ w u obrządku melchlchiedo przy 
a m u e puw<> odprawiania i '•bo 
żci.itw ui.ejst owycli ]( yk ich.



SPŁACONY DŁUG
Do Hannowcm dostaliśmy 

sie we dwójkę, jako uciekinie­
rzy z Dacliauowskiego obozu 
koncentracyjnego. Oczywiście 
szczęścia do wolności spróbo­
waliśmy nie zza obrodzenia i - 
bozowego. Do tego zabrakło 
nam odwagi. W zyskaliśmy 
moment wyjątkowy nadając; 
sie do przeprowadzenia takiej 
akcji

W ponurą noc przewożono 
nas niewiadomo dokąd i po 
co? Rożne przypuszczenia snu 
li optymiści. Nie wszyscy jed­
nak podzielali ich zdanie. 
Przez szparę starego towai o- 
wego wagonu z trudem do­
strzegliśmy wysokopienny las. 
Od silnego ■ pchnięcia fraemen 
ty dwóch desek, odpowiednio 
przygotowanych w czarie dro­
pi. odłamu ją się na zewnątrz. 
Równocześnie we dwóch pró­
bujemy się przepchnąć przez 
wyrwę w ścianie. Mr<cnvm o- 
depchnięciem żegnamy pędzą­
cy pociąg. Poszło to tak gład­
ko, iż stojącv w diugirn, rogu 
wagonu stra żnik nie zdążył się 
zorientować w sytuaeü.

Wpadamy wprost do r iwu 
b.egnąeeeo obok szyn kolejo­
wych. Korzvstamy z jeso oslo- 
nv. Cos jednak musia*o nas 
zdradzie, skoro zaraz odezwa­
ła się broń maszynowa, a świa 
tla reflektorów zaczęły pat»- )- 
lować lesisty teren. Pociąg jed 
nak pomknął dalej, a z nami 
pozosfa*o mocno bijące serce.

Przemundurowame ucslowa 
nie numeru więziennego — 
chowamy go w 1 eszeniaeh ra 
pamiątkę. I co dalej? W ja­
kim kierunku nasza nadzieja 
ocalenia? Obcy t*-ren, ebey lu 
dzie, nieznane bliżej położe­
nie!

Zdobvwamv pierwsze ir for­
macie. Do Fannrwcru mamy 
trzydzieści kilometrów. Znacz­
na część miasta znajduje się 
w ręku aliantów, lecz w nie­
których dzielnicach łrwaly je­
szcze krwawe walki.

Podejmujemy ryzyko przedo 
stania się przez front. Pier­
wszy raz w życiu przeprow a- 
dzamv taki eksperyment. O 
zmroku Zbliżamy się do mia­
sta. Na tyłach pozveji niemie 
ckich, pod gruzami budynku, 
odkrywamy wejście do piw­
nic. Wewnątrz ciemno. wlzv- 
stko i-ikby przygotowane dla 
nas. Wchodzimy do środka. 
Zmęczeni «iadamv przy jednej 
ze ścian, oczekując, co będzie 
dalej.

Tymczasem niemieckie od­
działy, mocno napicrane przez 
Aliantów, szybko wycofywały 
się, nie mając wiele czasu na 
dokładre przeglądanie wszyst­
kiego, co opuszczały. Nie byliś 
my więr zaskoczeni, kiedy nad 
ranem zobaczyliśmy u wejścia 
uzbrojonego Murzyna wołają­
cego donośnie niepoprawną an 
gielszc.-yzną: „Jest tu kto?” 
Wyszhsmy na dzienne świa­
tło. Odprowadzi! nas do pro- 
wizoi vc7nej kancelarii, gdzie 
spotkaliśmy wielu Polaków w 
Wojskowych mundurach. Ci 
ostatni dopom >gli nam do te- 
Go, że po niedługim czasie uz­
nano nas za ludu bez podej­

rzanych intencji. Wszystko 
szło nadspodziewanie szybko 
i łatwo. Umieszczono nas w 
opustoszałych mieszkaniach.

Po kilku dniach miasto jak­
by obumarłe nabrało ponow­
nie życia. Sami czuliśmy się 
teraz nieco lepiej. Jednego 
dnia wybraliśmy się we dwój 
kę do kościoła celem podzię­
kowania Bogu za ocalenie ży­
cia, za udaną ucieczkę. Świą­
tynia, do której weszli rnv, mi a 
la na sobie ślady dzia’an wo­
jennych Na posadzce leżało w 
bezład.że sporo gruzu. Ze skle 
pienia pospadały znaczna częś 
ci tynku. Strop jednak i ścia­
ny wytrzymały wstrząsy wy­
woływane wybuchami pocis­
ków. Ciszę świątyni zakłócał 
wiatr, który przelatywał swo­
bodnie do wnętrza przez wszy 
stkie okna pozbawione szyb.

Zmówiliśmy pacierz, ten któ 
rv znaliśmy jeszczp z katechiza 
c.ii naszych matek. Pomodli­
liśmy się i za nie, nie wa­
dząc. czy jeszcze żyją? Po 
chwili z bocznych drzwi wy­
szedł ksiądz w szatach litur­
gicznych i rozpoczął RNzę św. 
Pozostaliśmy na całej. Tak da 
wno nie mieliśmy jej. Po 
Mszy sw ksiądz od ołtarza 
zwrócił się do nas dwóch — 
bo nikogo innego nie było w 
tym czasie w kościele — za­
praszając do siebie na herbat­
kę.

Wprawdzie z niemczyzną nie 
bvło u nas najlepiej, niemniej 
jednak w obozie nabraliśmy 
już pewnej wprawy w kon­
wersacji. To teraz przydało się 
nam bardzo. P<> *rvj >ciu ze 
świątyni przedstawi1 ismy Się, 
opowiadając przv okaz i na­
sze ostatnie tragedie Wiado­
mość, że jccteśmy Pc lakami, 
uciesz} ła księdza i tym chet- 
riei prowadził nas do swej 
jadalni. Przy śniadaniu opo­
wiadał ram o swoich stosun­
kach z Polakami w czasie o- 
statmch paru lat.

— Wiele razy — mówił nam 
— przv chodzi1 i do mnie mło­
dzi Pol icy z Polkami, prosząc 
mnie o asystowanie prz»’ ich 
ślubie. Wiadomo zaś. jak ta­
kie r7pe-»v były oceniane w ko 
łach CestaDo i jakie to za so­
bą poriąenlo konsekwencje. 
Jednak, rhoc z pewnym lę­
kiem, machałem na to wszy­
stko ręką, bra’em ich przed 
ołtarz i tam wobec fin’a ślu 
bowali sobie wierność ma!‘oń 
ską. 7. czasem nawet ust lida 
się nieoficjalna opinia wśród 
Polaków, ze z takimi k’npota- 
mi to do mnie. Nikomu z nich 
nie odmawiałem tej posługi i. 
dzięki Bogu nie było żadnej 
„wpadki”.

Onieśmieleni trochę słucha­
liśmy tych zwierzeń.

Po posiłku podziękowaliśmy 
za wszystko i udali; my się 
wprost do naszej kwatery. W 
sercu jednak czuli :my, że mu­
simy w jakiś sposc b temu ży­
czliwemu dla nas kapłanowi 
spłacić dług wdzięczności. Py­
tanie tylko, jak?

W ciągu kilku dni w mi-ś- 
cie odszukaliśmy sporo roda­
ków. Jednego popołudnia urno

wlenl zebraliśmy się na współ 
ną naradę, na której przedsta 
wiliśmy w kilku zdaniach hi­
storię śniadania u wy..ej 
wspomnianego księdza, a na­
stępnie podsunęliśmy projekt 
wyremontowania wnętrza swią 
tyni, która znajdowała się pod 
jego opieką. Zrobimy to zupeł 
me bez'n*eresownie, aby po­
kazać, że pot-.'firny być wdzię 
czni za okazanie nam w nie­
doli serca. Szybko doszliśmy 
do zgody. PrzV tej okazji je­
den z uczestników zebrania po 
twierdził prawdziwość słów 
niemieckiego kapłana.

W uzgodnionym czasie zja-- 
wiliśmy się na plebanii z ta­
czkami do wywożenia gruzu 
oraz z ciężar owym wozem, 
ktury wypożyczyli ,my z jed-

His rozaraxis
Tak słyszałem w czasie mo 

wy pogrzebowej. Nie rozu­
miem, mówił ksiąd', jak moż­
na tak cierpieć i cierpieć 
przez lata.

Znaliśmy naszego brata, któ 
rv odbywa ostatmą ziemską 
drogę, znaliśmy go, jak przed 
laty, młody i rozśpiewany, 
rwał się do życia. Grał na swo 
im akordeonie, bav.it innych, 
po- odny, szerzył wokół siebie 
radość. — I właściwie w u- 
sposobieniu jego nic się nie 
zmieniło, gdy był przvkuty do 
łoża jak rzecz, sparaliżowany, 
bezwładny. Wiemy, że na swój 
los nie narzekał, mówił zresz 
tą o nim niechętnie, za to 
miał umysł otwarty na wiel­
kie i małe sprawy, które zda­
rzają się w kościele i blisko, 
w małvm kręgu jego rodziny. 
Co przynosi radio i gazeta, ja­
kie mecze rozgrywają się na 
stadionach, co w Kościele się 
dzieje, czym żyje pai afia, gdzie 
są księża, których znal z bli­
ska — te i wiele innych rze­
czy go zajmowało.

Wd7ięr7ny za odwiedziny wi 
tal wchodzących dobrym sło­
wem — nie mogąc podać ręki, 
i prosił o pamięć. Każde sło­
wo z zewnątrz przyniesione 
kosztował jak chleb, jak lekar 
rtwo i wracał do nie.-.o w go­
dzinach samotności. Po prze­
szło 5 latarh szpitala — wre­
szcie znalazł się między swo­
imi, w swoich ścianach, na 
swoim łożu, a wtedy tym sil­
niej odżyły wspon menia nie­
dawnej przeszłości — nie na 
to jednak, aby porównywać i 
narzekać na los. Chętnie towa 
rzyszył wyobraźnią swoim ko 
legom, którzy „pożytecznie słu­
żą spo'cczeństwu i korzystają 
z praw młodych lat”.

U chorych różni’ bvwa — 
stwierdza obserwacja. Tak już 
jest, że chory zasklepia się czę 
sto w swoim małym święcie, 
rdzie sam staje się ośrodkiem; 
kolo niego układają sie wszy­
stkie sprawy. Z wysiłkiem wy 
rvwa się poza ciasne kolo i 
trudno mu myśleć szrroko. Wte 
dv staje się człowiek małym. 
Wpatrzony w swoje położenie 
nie ma nieraz dość sił, aby 
obiąć okiem ducha armię cier 
piacych, dotkniętych chorobą, 
kalek. A to powoduje przy­
gnębienie 1 niejednokrotnie

nostki wojskowej. Z dobrze za 
Opatrzonego w szkło magazy­
nu, który oszczędziły działa­
nia wojenne, przywieźliśmy 
wystarczającą ilość szyb do 
oszklenia wszystkich okien koś 
ciola. Robota szybko szła na­
przód. a kościół wracał do daw 
ncąo stanu.

Roboty zakończyliśmy żałob 
nvm nabożeństwem za wszyst­
kich poległych naszych kole­
gów. Pamiętam, wtedy wielu 
miało łzv w oczach.

Odjeżdżaliśmy stamtąd w 
poczuciu spłaconego o’ugu. 
Mieliśmy tę świadomość, że 
należymy do ludzi, którzy u- 
mieją dobro nazwać dobrem, 
niezależnie od tego. z czyjej 
ręki ono by pochodziło.

G. Świerczewski

narzekanie. Bywa, że chory 
staje się bardzo trudnym do 
zniesienia, ma wielkie wyma­
gania tyranizuje otoczenie. 
Kiedy w dodatku brak jest 
wiary czv zdolności pojmowa­
nia cierpienia — na usta cho­
rego cisną się słowa przekleń­
stwa lub rozpaczy. Tak bvć 
może.

Tik nie bvło u naszego śp. 
H. Pilnrza Obcą mu bylaskar 
Ra, nieznaną apatia. Najbliżsi, 
którzy w'prawdzie nie szczędzi 
li wysiłków, by znośnym uczy 
nić stan sparaliżowanego, któ 
rv ręki nie podnosił, nogą me 
ruszył i nie mógł zmienić po- 
7"cji w łóżku — nie słyszeli 
wvrazu bólu lub zarzutu na 
brak opieki lub na brak cza­
su dla niego. Nieuleczalnie cho 
ry musi pożegnać się z nadzie 
ją wyzdrowienia. Podczas gdy 
w innych choiobach — choć 
bolesnych i powabnych — zav^ 
sze świta w oddali dzień pow­
stania z łoża i powrotu do 
czynnych, zdrowych ludzi, do 
życia bogatego w różność fo-m 
i w ruch — nieuleczalny zam 
knął drzwi nadziei i musi zgo­
dzić się ze stanem, z którego 
wyzwoleniem będzie śmierć. 
To chyba jest bardzo ciężkie.

W tym leży wielkość niez­
nanego, cichego bohatera, jak­
kolwiek nie odznacza się tego 
rodzaju wielkości durha n>-de- 
rom. Mozę podobnych jemu 
jest wielu, ale ten wypaaek 
zmusza do refleksji. Gzy moż 
na doszukać się źródeł takiej 
mocy? Może dal mu dom ro­
dzinny głęboką wiarę, której 
cierpienie me spłyciło, ale ra­
czej pogłębiło, aż okazała się 
oparciem przez latu doświad­
czenia Może na stopniach oł­
tarza wyprosił sobie to mę­
stwo, kiedy w chłopięcym wie 
ku służył do Mszy św., choć 
nie wiedział o tym, że trzeba 
mu bed-.ie dużo hartu woli i 
zaparcia siebie. Míře Komu­
nia św. była mu chlebem moc 
nvch, bo w odwiedzinach mie­
sięcznych przychodzi! do jego 
łoża kapłan z Najświętszym 
Sakramentem, „aby Ciało Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa 
strzegło duszy jego na żywot 
wieczny".

(patrz str. 8)
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W przededfifu 
licirzg

Polilianus do papieża Ino- 
ćcntego VIII:

„Czy możnaby dostrzec u ko 
gokolwiekbądź większe sku­
pisko cnót, aniżeli u naszego 
młodego kardynała? Pisząc o 
tym, nie pragnę ani iść za 
popędem serca, an, też schle­
biać wyborowi Waszej Swiąto 
bliwości. To, co piszę, wiado 
me jest wszystkim... OJ ko 
łebki już zajmował się służbą 
świętemu Kościołowi, na ktu- 
rą zresztą jeszcze przed urodzę 
niem przeznaczył go ojciec...”

Pochwały te odnoszą się do 
Jana Medici, drugiego syna 
księcia Wawrzyńca „Wspania 
łego”, słynnego opiekuna wie­
dzy i piękna we Florencji. 
Jeszcze nienarodzonemu, wola 
ojca wytyczyła drogę kariery 
w służbie Kościoła. Zamiłowa­
ny w pięknie, zapewnił syno­
wi najlepsze wykształcenie, a 
swymi wpływami odpowiednio 
szybki awans. Urodzony w 
1475 roku, w ósmym roku ży 
cia został opatem bogategu fran 
cuskiego klasztoru Font Dou­
ce, a już kilka miesięcy póź­
niej równocześnie także opa 
tc-m włoskiego klasztoru Pas- 
signano.* Kiedy liczył lat trzy 
naście, zamianowany został 
przez papieża Inocentego 
VIII kardynałem. Szczęściem 
miody kardynał był w sporej 
mierze takim, jakim go , pisy 
wal Politianus w liście. Nieste 
ty, rzadko można to było od 
nieść do wielu innych kilku 
nastoletnich biskupów, arcv 
biskupów i kardynałów końca 
XV i początku XVI wieku...

* *
*

Z tej garstki faktów łatwo 
dostrcec główne schorzenia 
Kościoła u progu czasów nowo 
żytnych. Obsadzano . stanowis 
ka kościelne ludźmi, którzy z 
powodu wieku, odległości a 
nieraz i braku zalet moral­
nych, nie mogli sprawować 
swojego urzędu, Najczęściej 
nigdy w życiu nie byli w pod­
ległym sobie klasztorze lub 
diecezji. W sarkastycznym po 
wiedzeniu Erazma z Ro'ter- 
damu, że na to, by zająć w 
którymś z krajów eurapejs 
kich wybitniejsze stanowisko 
kościelne, nie wystarczają 
zdolności, praca i zalety cha­
rakteru, ale trzeba być przy­
najmniej stajennym u Które 
goś z dygnitarzy, jest wiele 
przesady, ale zawiera się tak 
że i szczypta prawdy.

Nieraz jednej i tej samej 
osobie przyznawano kilka sta 
nowisk kościelnych równocześ 
nie, z tym, że łączność z ni 
mi polegała najczęściej na po 
bieraniu dochodów, nie zaś na 
wkładzie pracy...

* . *

W sierpniu 1492 roku zebra 
li się kardynałowie w konkla 
we, ażeby po śmierci papieża 
I-ioccnlego dokonać wjboru 
nowego namiestnika Chr\ slusa.

goÎC niF.ózieiny

W czasie nabożeństwa otwiera 
jącego konklawe biskup Le 
onello Chieiegati wygłosił 
przejmujące przemówienie. 
Błagał wyborców, by w obli 
czu poważnych niebezpie­
czeństw. zagrażających Kościo 
łowi, zwłaszcza wobec naras 
tającego nieposłuszeństwa 
względem Stolicy Apostols­
kiej, skupili głosy na mężu 
cieszącym się nienaganną opi­
nią. który by odznaczał się rzut 
kością w rządzeniu, głęboką 
wied/ą. a przede wszystkim za 
letami charakteru i świętoś­
cią życia.

W dwa dni później piętna 
stoma głosami na 20 glosują 
cych wybrano dotychczasowe 
go kardynała kanclerza, Rod 
rvgi) Borgię. Był uzdolniony, 
zamiłowany w sztuce i posia 
dał talent rządzenia. Niestety, 
na tym kończyły się jego żale 
ty. Prawość charakteru nie 
była jego silą. U Współczes­
nych nie cieszył sic najlepszą 
sławą. A jeszcze gorsza ota­
czała czworo jego dzieci.

Siedemnastoletni kardynał 
Medici nie oddał swego głosu 
na kardynała Borgię, który po 
wyborze przybrał imię papieża 
Aleksandra VI.

♦ *
*

Konklawe z 1492 roku mówi 
za siebie. V/ kurii rzymskiej 
nie dzin’o sie najlepiej Zdarza 
ło się, że następcy św. Piotra 
w tvch czasach byli uczeni, 
opiekowali się wiedza i sztuką 
— tak, że Rzym za ich rzą­
dów stal się ośrodkiem kultu 
ry w Europie, Kościół jednak 
że potrzebował w mniejszym 
stopniu papieży uczonvch i 
mecenasów sztuki, a w daleko 
większym papieży świr tych, 
oddanych ciałem i duszą je 
go potrzebom.

* . *

A oto rok 1494. Kardynał 
Medici ma lat dziewiętnaście 
i wraz z innymi Med'ceuszami 
uchodzić musi z rodzimej Flo 
rencji. W mieście wybuchło 
powstanie. Na jego czele stanął 
przeor dominikańskiego kła 
sztoiu San Marco: Girolamo 
Savonarola. Był szczupły, koś 
cisty, o wiecznie bladej twa 
rzv W gwałtownych, rozpalają 
cych lud przemówieniach, gro 
mil zbytek, występne życie i 
przywiązanie do wygód — 
tak typowe człowiekowi koń­
ca XV wieku. Biczem słów 
nie szczędził duchowieństwa. 
Smagał nawet samego papieża. 
Urabiana jego słowami, Floren 
cja zamienia się w jeden wielki, 
przymusowy dla wszystkich 
klasztor. Nastroje ludu są 
jednak zmienne i płynne. U- 
Wielbiany, otoczony czcią ludu 
zakonnik, za upór i nieposłu­
szeństwo wykluczony został 
przez Aleksandra VI z Kościo 
li: a wtedy: opuszczony przez 
lud, skazany przez wład^p 
m-ejskie, został uduszony i 
sp Jony na stosie.

♦ *
F >r kl'i_ztoru San Marco

żądał reformy Kościoła. Mó­
wiono o niej wtedy po wszech 
nie. Nie zawsze słowo to kry 
ło tę samą treść. Bj li tacy, 
którzy szczerze pragnęli odno­

wienia Kościoła i dostosowania 
jego pracy do potrzeb tamtych 
czasów. Ich żądania były szcze 
re, ale liczjly się także z re 
alnymi możliwościami. Takim 
był prymas Hiszpanii, kardy 
nał Ximenes. Nie mówiąc wie 
le, przeprowadził w swoim kra 
ju odnowę życia kościelnego. 
Dzięki niemu w głównej mie­
rze, Hiszpanię ominęły wiry 
reformacji.

O reformę wołali także ta­
cy, jak Savonarola. Ich szcze 
re. ale nierozważne i krańco­
we nawoływania skazane były 
z góry na brak posłuchu.

Zdarzali się i tacy, dla któ­
rych słowo „reforma" było 
sloganem, kryjącym osobiste 
ambicyjki i sprawy. A bodajże 
czy tych ostatnich nie było naj 
więcej...

* *«
10 maja 1512 roku, w bazy 

lice przy Lateranie w Rzymie, 
papież Juliusz II otworzył ob 
rady 18 soboru powszechnego 
(V lateraneńskiego). General 
augustyrow, Egidiusz z Viter 
bo, wygłosił przemówienie pro 
gramowe. Chwalił zbrojne wy 
prawy, podejmowane przez pa 
pie/a — Juliusz częściej nosił 
hełm od tiary — ale podkreś­
lił z naciskiem, że potrzebom 
Kościoła nie podoła siła orę­
ża. Siłą ducha Kościół stał 
się wielki. Zadaniem soboru 
musi być zatem mobilizacja 
tej właśnie siły.

Coż, kiedy sobór był słaby. 
Już zwołanie tego zgromadzę 
nia przyszło z trudem. Od cza 
sów, kiedy sobory w Konstan­
cji i Bazylei uczepiły sie "twier­

dzenia, że sobór jest wyższy od 
panieża, w Rzymie z ogromną 
niechęcią odnoszeno S’ę do 
tej instancji. Dopiero nacisk 
królów: francuskiego i ni mieć 
kiego, poparty groźbą zwołania 
soboru bez papieża, skłonił 
Ji’busza do zapowiedzenia V 
soboru lateraneńskiego. Nie za 
pobiegło to utworzeniu l rzez 
króla Francji „antysoboru” w 
Pizie. Dlatego w obradach so 
boru w Lateranie brali udział 
prawie wyłącznie biskupi włos 
cy i to w liczbie nie prze kracąa 
czającej setki Obrady przedłu 
żały sie. W Eutooie ni1 przy 
wiązywano do nich większej 
wagi.

37 letni kardynał Medici nie 
był świadkiem rozpoczęcia ob­
rad. Przebywał w niewoli fran 
cuskiej, po kiesce wojsk pa 
pieza Juliusza II.

Ratunkiem dla Kościoła by 
wały nieraz obradj soborów. 
Ten sobór nie mógł się nim 
stać. Otoczony nieufnością, 
miał zwęzone pole działania. 
Da tego nie miał ogólnego 
posłuchu. Łatwo można było 
przewidzieć, że i to, czego do 
kona w skromnych granicach 
możliwości, przejdzie bez w-ę- 
kszego echa...

* . *
21 luty 1513 roku był ostat 

mm dniem życia Juliusza II. 
11 marca tegoż roku kardvna 
łowię obwieścili ludności Rzy

mu wybór nowego papieża. 
Został nim 38-letni kardynał 
Jan Medici. Od tej chwiii aż 
do zgonu (1521) Występować 
będzie pod imieniem Leona X. 
15 marca otrzymuje święcenia 
kapłańskie, dwa dni później 
sakrę biskupią, a po kolejnym 
dwudniowym odstępie — liarę. 
Bodzie ją nosił krótko, ale 
w najoarcŁiej dla Kościoła 
przełomowych latach drugiego 
tysiąclecia. Będzie ją r.osił go 
dnie, nawet cień zarzutów sta 
winnych jego poprzednikom 
me padnie na jego pontyfikat. 
Przejdzie na zawsze c/o histo 
rii jako jeden z największych 
mecenasów sztuki. Ale ten do 
bry, szlachetny, swiatiy, wy­
czulony na piękno syn Waw­
rzyńca Wspaniałego, będzie za 
słaby, ażeby stanowczo i nv-c 
no uchwycić stor Kościoła i 
bezpiecznie poprowadzić go 
poprzez nawałnicę, rozpętaną 
tezami zakonnika augustiań­
skiego z Wittenbergu

* **
Deską ratunku mógł być wy 

jątkowy pontyfikat, gdyby pa 
piezem został ktoś o jasno wyt 
kmętym celu i charakterze 
Grzegorza VII, dalekosiężnym 
umyśle Mikołaja I. Leon X 
ljie był człowiekiem tej mi ery 
i to nawet w przybliżeniu. Tak 
więc rozwiały się resztki na 
dzieł na zmiany, które by w es 
tatniej chwili powstrzymały 
to, co miało nadejść.

* . *
W tym samym, 1513 roku 

kanonicy archidiecezji magde 
burskiej wybrali arcybisku 
pem 23 letniego księcia Albre 
chta Brandenburskiego. W na 
stepnym roku wybrano go tak 
że arcybiskupem mogunckim. 
Do tego wyboru zmusiło ka 
noników mogunckich widmo 
ruiny finansowej diecezji. Za 
każdym wyborem trzeba by 
ło przesyłać na ogólne potrze 
by Kościoła opłatę pokaźnej 
wysokości do Rzymu. Niesz­
częściem dla skarbu diecezji 
w poprzedzającym dziesięcio­
leciu aż trzykrotnie przystopo­
wano do elekcji. Przed ko 
lejnym wyborem, Albrecht zo 
bowiązał się pokryć opłatę z 
własnych funduszów. Równo 
czesne zarządzanie dwnhia die 
cezjami było jednak zakazane 
przez prawo kościelne.

Papież Leon X potrzebował 
pieniędzy. Głównie na dalsze 
prace przy rozpoczętej przez 
poprzednika budowie ogrom 
nej bazyliki św. Piotra w 
Rzymie. W roku 1514 pono­
wił odpust zupełny pr ywiąza 
ny do ofiary pieniężnej na 
rzecz budowy. Był gotów zgo 
dzić się także na połączenie 
obydwóch biskupstw w ręku 
Albrechta, ale za odpowiednią 
opłatą. Była ona tak wysoka, 
że przekraczała mozbwości Ar 
cybi.ikupa. Umożliwiono mu 
jednak spłatę. Miał zorganizo­
wać sprzedaż od nurtu na zie 
miech niemieckich, a polewę 
wpływów przekazać do Rzy­
mu, drugą zaś zatrzyi.wc dla 
siebie i z niej spłacać należ­
ność. Spłacił ją zresztą zaraz, 
zaciągając pożyczkę u Fuga" 
rów, najbogat zej wówczas n;e 
mieckicj rodziny hunkïwsklej, 

(dok. obok)



(dok. ze str. 4) 
dopuszczając ją do udziału w
zyskach ze sprzedaży.« * *•

Odpusty to wielowiekowa 
tradycja w Kośc.ele. Już w 
początkach drugiego tysiącle 
cia łączono je sporadycznie z 
ofiarami pieniężnymi. Lenn X 
nic wprowadził nic nowego. 
Teoretycznie nie b> ło w tym 
wszystkim nic zdrożnego. Ina 
czej miała się rzecz w prakty 
cc. Kaznodzieje odpustowi 
świadomi byli zadań, które im 
stawiano; lud zaś nie wdawał 
się w teologiczne dociekania 
i nie rozdzielał włosa na czwo 
ro. Erat sprawę tak, jak mu 
ją zazwyczaj przedstawiano w 
praktyce — że monetą wku 
pić się można w laski Boga 
i opłacić udział w szczęśliwo 
ści wiecznej. Oczywiście; nie 
brakowało głosów przedstawia 
jących sprawę właściwie. Nie 
wytrzymywały one jednak kon 
kurencji {Wglądowych wspania 
łości, urządzanych po kościo 
łach przez sprzedawców; bicia 
w dzwony, uroczystych • proce 
sji, sugestywnych kazań, wzno 
szeoia okolicznościowych krzy­
ży...

Zanik pobożności ludu i 
wzrastająca zawiść władców, 
świadomych odpływających z 
ich krajów sum pieniężnych, 
musiały być żniwem tego ro 
siewu. W ten sposób pierw­
szym — a dla większości lu 
dzi głównym i decydującym 
— terenem starci i reformacji 
z Kościołem, miała stać się 
sprawa pieniężna...

• **
Ostatnie posiedzenie soboru 

odbyło się 10 marca 1517 roku. 
Obradowano już wtedy blisko 
pięt lat. Na koncie soboru by­
ły poważne osiągnięcia. Zawar 
to konkordat z Francją, zlikwi 
dowano wpływy antysoboru, 
wydano sporą ilość dekretów 
rcformacyjnych. Słabą stroną 
tych uchwał była wielka ich 
liczba oraz małe i niepozorne 
zastrzeżenie, które zaczynało 
się od. słów „chyba, że”, „o ile’’ 
lub „jeżeli nie” a kończyło 
większość uchwal. Ta możli­
wość wyjątków z góry prze- 
ł reślała ich praktyczną war­
tość.

Po nabożeństwie dziękczyn­
ny m, odczytano cały szereg

ProtrstarcU. b skup Hamburga, 
proi. dr l>. Witte, zwrócił sie po 
nounie do ws*>stkich podleg­
łych mu duchownych i wiernych 
z prosba, bv podczas nabożeństw 
w swych koscio’ach odmawu'i 
modlitwy w Intencji Soboru i Jed 
noścl Kościoła.

•
Biskupi afrykańskiej Republiki 

Kongo, iak donoszą z Rzymu, 
i stosunkowali sic negatywnie wo 
bpc schematu o misjach. Ich zda 
niem schemat ten me zawiera 
właściwego i°rsi teo'.og c neęo, 
* jedynie potwierdza historycz­
nie wytworzona s tu.irlę, Ilia bi­
skupów knnçijsku'h nic ma wy­
rażenia mis*e, a tylko misja, w 
znaczeniu misji KoiictoJa, tej sa­
mej dla Afryki, Europy j całego 
świata. •
_Trzv n r1 fol.ck.e wsp -Inoty 

tłiuelcijarskie w Indii p-’Stiro- 
v-'iy w ,ia£ tfwych oficiálních 
nbserw^orńw na II kański
.‘obor rkuinenlczny. Chodź w da 
il\ni w\ p dk.i o l> V's',.vny ko- 

1 ws-hodnio-s>ry is’ci. _ir w j- 
*'awnv ko^cioi ipalubarski oraz 
rrotestauekt ko.nul Ind jskl.

dokumentów wydanych przez 
sobór i Marinus, patriarcha 
Akwilei odczytał konstytucje 
zakończenia obrad i rozwiąza 
nia soboru. Podkreślono, że 
sobór wykonał swoje zadanie, 
że w Kościele i v>e współżyciu 
Kościoła z władcami państw 
panuje harmonia i zgoda, a 
ponieważ wszystko zostało za 
łatwionc i biskupi stęsknili się 
za swymi diecezjami, wzkaza 
nym jest zamknięcie obrad.

* . *
W marcu 1517 roku sobór 

piąty laterancński zakończył o- 
brady stwierdzeniem, że 
wszystko zostało wykonane, co 
tizoba było zrobić

W sześć miesięcy później, w 
październiku 1517 roku. Mar 
ein Luter przybijał 95 tez do 
drzwi kościoła w Wittenber- 
dze.
-

Ze wszechmiar błędne jest 
jednak wyobrażenie, jakODy 
gdzieś do XIII wieku element 
ludzki w Kościele był dosko­
nałością nie wykazującą cieni, 
a dopiero w XIV i XV wieku 
nastąpiło gwałtowne obniżenie 
poziomu życia i pracy kleru i 
na tym tle zrodziły się powsze 
chne żądania reformy.

Domaganie się zmian na le 
psze w pracy Kościoła nie by 
ło właściwością tylko czasów 
przedreformacyjnych. Wypły 
walo z natury ludzkiej, nieza 
dowolonej z tego, co jest, a 
tęskniącej za tvm, eo lepsze. 
W przededniu reformacji zmio 
ny były jednak koniecznością 
Zmienił się człowiek, zwiększy 
łv się jego wymagania staw a 
ne Kościołowi Metody zarzą­
dzania Kościołem i pracy dusz 
pasterskiej, wystarczające w 
wiekach średnich, w następ­
nym okresie nie wystarczały, 
by utrzymać tę poz,cję Koś­
cioła, którą zajmował. Ten 
rozdźwięk niepokojąco pogłę­
biał się coraz bardziej.

Kościół odnalazł sposób do 
stosowania sie do potrzeb tam 
tvcn czasów. Niestety, •> dobre 
pięćdziesiąt lat za późno.

dr Gustaw Klapuch

Jakub Manzu, Mediolan: 
S\V. K * 1 OL BOIIOMELSZ 

Świętu 4 liStoji Lda.

W plai tvce tej tkwi już zapo­
wiedź słynnej galerii postaci 
kardynalskich o charakterze 
syi.iboliczn vin wykonanych 
piżez wybitnego i zeźbiarza.

Wiersze Józefa Lompy w
Jubileuszowy rok nauczy­

ciela z Lubszy zezwala na to, 
by pochylić się z uwagą nad 
każdym, choć i drobnym szcze 
gólem związanym z twórczoś- 
c.ą tego pion erskiego ducha 
w dziejach odrodzenia naro- 
dowego na Śląsku.

Dorobek piśmienniczy Lom 
py, poza podręcznikami i po- 
wieśc.ami o Gryzeldach i Me- 
luzynach, obejmuje także spo­
rą ilość wierszy, religijnych 
i świeckich. W ocenie badaczy 
literatury w.ersze te> są pry­
mitywne, chropowate i nie­
udolne i nie wykazują więk­
szej kultury artystycznej.

Ale cóż, kiedy te liche wier­
sze, mimo ich wytaźnych bra­
ków co do formy i treści, 
znalazły uznanie u śląskich 
odb.orców równie prostych i 
małuczitich duchem. Gdzie 
znajdujemy na to potwierdze­
nie? gdzie szukać świadectwa 
popularności poetyck ch utwo­
rów Lompy? — w śpiewni­
kach. W ludowych śpiewni­
kach, zbiorkach p.eśni świec­
kich, które na użytek towa­
rzystw polskich wychodziły na 
Śląsku masowo, szczególnie 
w latach dz.ewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku.

Dla przykładu wypada za­
cytować przynajmniej jeden 
utwór Lompy, który jako 
„Piosneczka żniwna” znany 
był szerszemu ogółowi:
Weiolo się w polu pracuje, 
Niechajże więc każdy pilnuje! 
Niech ostrzy sklniejące się 

kosy,
Niecli śc.na raźno złote kłosy.

Oto słońce świeci nad nami,
Ptaszęta s ę bawią

śpiewami.
Wesoło się w polu pracuje,
Niechajże więc każdy

pilnuje.
Hojnego dawcę wychwalajcie! 
Dzięki jemu za dary dawajcie! 
On chętnie skłoni ucha swego 
Śpiewaniu serca

dziękczynnego.
Dzień zbieży a wieczór

nastanie.
Po pracy słodkie

\ spoczywanie.
Pracujcież podczas dniowej 

pory,
Czas bowiem jest szybki 

i spory.
Zv,ierzęta roboty nie znają, 
Ptaszki też w gumna nie

zbierają,
Lecz ludzie nie zwierzę, me 

ptacy,
Ludzie są stworzeni do pracy.

Wesoło się w polu pracuje,
Niechajże w ęc każdy

pilnuje,
Niech ostrzy śklniejące się 

kosy,
Niech ścina raźno złote ktosy,
„Piosneczkę żniwną” opubli­

kował Lompa w „Zbiorze 
wierszy” w r. 1842 (zeszyt 2); 
w podtytule zaopatrzył ją in­
formacją, „z rosyjskiego”, co 
by oznaczało, ze poeta, który 
występował także jako tłu­
macz, zrymował ten utwór na 
kanwie jakiejś rosyjskiej pieś 
ni, może ludowej, zaszłysza- 
nej przypadkowo.

„Piosneczka żniwna” zrobi­
ła niemałą karierę, bo znalazła 
się we wszystkich śpiewni-

Pawonkowskim Kancjonale
kach, tak popularnych na 
Śląsku, opracowanych i wyda­
nych przez Józefa Gallusa 
z Bytomia: w „Pieśniach pol­
skich używanych na Górnym 
Śląsku” z roku 1893, w „Śpie­
wniku polskim z roku 1905 
i w „Najnowszym śpiewniku 
polskim 1 wydanym około 1914 
roku. Zamieszczali ją także 
w swych pieśniowych zbior­
kach inni wydawcy, jak na 
przykład Jan Kwiatkowski, 
który opublikował ją w „Zu­
pełnym Spiewniczku kieszon­
kowym” z roku 1911, zawie­
rającym aż 763 pieśni. Pieśni 
te stanowiły żelazny reper­
tuar polskxh towarzystw na 
Śląsku i niejedną z nich, czy 
to krakowiaka Wasilewskiego, 
czy też dumkę Zaleskiego, pa­
miętają nasi dziadkowie i oj­
cowie.

Jeszcze większą karierę, bo 
nie tylko w ziemi śląskiej, 
ziobiła inna pieśń Józefa Lam 
py, która znacznie wcześniej, 
nieomal pół wieku przed pu­
blikacjami Gallusa, trafiła do 
popularnego śpiewnika wyda­
nego w Lipsku a przeznaczo­
nego dla odbiorców ogólno­
polskich. Mowa tu o jednym 
z pierwszych polskich śpiew­
ników szkolnych dedykowa­
nych przez autora „wesołej 
a niewinnej młodzieży na­
szej”, jak przyjemnie opiewa 
podtytuł. Autoiem śpiewnika 
był znany działacz, pisarz, 
trochę poeta i kompozytor, 
Gustaw Gizewiusz.

Działał on na Mazurach w 
tym samym czasie co Lompa 
na Śląsku, w latach trzydzies 
tych i czterdziestych ubieg­
łego wieku; nieraz jego oświa­
towe poczynania zestawia się 
z pracą nauczyciela z Lubszy 
Z profesji urzędowej byl kaz­
nodzieją ewangelicko-polskim 
urodzonym w P szu, ale do 
słowników i encyklopedii prze 
szedł jako niestrudzony obroń' 
ca języka polskiego na Ma­
zurach. autor wielu publikacji 
antygermanizacyjnych doku­
mentujących polskość ziemi 
mazurskiej i jej mieszkańców. 
Pod wpływem ideLromantyz- 
mu, podobnie jak Lompa, in­
teresował się literaturą lu­
dową i cenił, ją bardzo; zbie­
ra! pieśni gminne, podania 
i gadki mazurskie.

Przynaglony własną, wew­
nętrzną ideą, że młodzieży 
naszej w ramach szkolnych 
lekcji trzeba koniecznie po­
kazać znajomość polskich pieś 
ni, pokonał niezliczone prze­
szkody i opory pruskich władz 
szkolnych i wydal w roku 
1846 swój „Śpiewnik szkol­
ny”, który, jak informują 
biografowie Gizewiusza, cie­
szył się" znacznym powodze­
niem. Śpiewnik zawiera kil­
kadziesiąt pieśni, przeważnie 
tłomaczeń z języka niemiec­
kiego. choć nie brak i utwo­
rów rdzennie polskich, na 
przykład pieśni Kochanowskie 
go i Kniaźnina, no i Józefa 
Lompy. Z tych niemieckich 
przekładów niektóre pleśni 
trafiły także do śląskich śpiew 
ników towarzyskich i przy>ęiy 
się całkowicie jako pieśni lu- 

(palrz sir. fc)
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dowe, na przykład utwór L. 
H. Hoelty’ego, „Poczciwym 
zawsze, prawym bądź do sa­
mej śm erci swej”, z melodią 
Mozarta, tłumaczony przez J. 
D. Mmasowicza, znanego w 
owym czasie profesora war­
szawskiego i redaktora „Ty­
godnika Muzycznego”.

Z tworów rymowanych Jó­
zefa Lompy wybrał Giz^wiusz 
wiersz religijny, „Do przyro­
dy” („Natura”), który ukazał 
się w trzecim zeszycie „Zbio­
ru Wierszy” Lompy, w reku 
1843, a więc w trzy lata przed 
wydaniełn „Śpiewnika szkol­
nego”. Do wiersza tego skom­
ponował Gizevuusz melodię 
i podretuszował miejscami n:e 
poradně strofy Ślązaka, może 
i za jego w.edzą i zgodą. 
Naturo święta! ciebie zwie­

rzęta leśne wysławiają. 
Naturo święta! ciebie ptaszęta 

wietrzne opiewają.
Kwiat na murawie, robaczek 

na trawie, cuda twe zwias­
tuje.

Wszystek świat głosi twoje 
rozkoszy, za nie ci dzięku­
je.

Zewsząd to brzmienie, to 
chwały pienie: „Wielki jest 
Stworzyciel”,

Który jest wszędzie, na wieki 
będzie, Ojciec-Pocieszyriel! 
Ną przykładzie oryginalnego 

tekstu, choćby tylko drugiej 
zwrotki, można zaobserwować 
Gizewiuszowe zabiegi kosme­
tyczne. Oto pierwotny tekst 
Lompy:
Murawy głoszą poranną rosą.

Mały robak, pszczoła,
Jest da zdziwienia, lecz wlęk 

szy ziemia głosi cud, gdy 
wola.
Tak więc dzięki działaczo­

wi narodowemu na Mazurach, 
uroczyste dystychy śląskiego 
nauczyciela byiy znane nie 
tylko na Górnym Śląsku, ale 
w całym zaborze prusk m, na 
Pc-morzu i w Wielkim Księst- 
-w e Poznańskim. „Śpiewnik 
szkolny i domowy” Gizewiu- 
sza należy dziś do białych 
kruków i zaledwie kilka eg­
zemplarzy przechowało się w 
bibliotekach polskich.

Ale do jeszcze w.ększych 
rzadkości należy rękopiśmien­
ny odpis tego śplewn.ka do­
konany na Śląsku, w Pawon­
ków .e. Ow unikalny egzemp­
larz znajduje się w zbiorach 
Biblioteki Śląskiej a pocho­
dzi z księgozbioru Stanisława 
Wallisa, niestrudzonego zbie­
racza śląskich rarytasów piś­
mienniczych.

J. KucUnka 
(dok. za 2 tyg.)

Prymn anglikański W. ‘Bryta­
nii dr Uam*e> zwrócił t:ę z ape 
leni do WB/ys'kir»! swych wier­
nych, wzyw.tj^c Ich do moiłicw 
na int« nc ę U seaH S-~.oru Waty­
kańskiego rk u meme «îego. W mo 
mancie gdy w Rzymie rozpoczyna 
się nowa faza prac Soboru Ko* 
ścioła Katolickiego, czytjmy vr o- 
świadczeniu, zarządzam, aby w na 
S'ych kose Olech wznosiły się ku 
niebu modlitwy na intencję, 
řebv ws ystkle decyzje tego zfiro 
marizeni* były natchnione bożą 
mądrością, w duchu sprawiedliwo 
ści, prawdy I jedności.

Mcmo, bodż inna
Byliśmy u wmjka razem z 

tnbą, mamo. Te kwiaty, klore 
kazałaś mi kupić, i książkę 
oddałem nu szczerze. Należy 
mu się — natruł się ze mną, 
najwięcej ze mną — jednak 
wierzę, że mnie kochał. Chy­
ba tak jak ty. Więc mu od 
siebie też podziękow-ałem. Wa 
kacje były wspaniałe — mete 
właśnie dlatego, że je głębi ko 
przebywałem. Gdv coś między 
nami zaszło, parę razy powie­
dział:

— Ee, trafiła kosa na ka­
mień.

Mamo — we mnie coś się 
zmieniło. On rzeczywiście na 
mnie mocno wpłynął. Teraz ro 
zumiem, co znaczy spotkać do 
brego wychowawcę. Śama mó­
wisz. że jestem weselszy, o- 
chotniejszy do wszystkiego. 
Taaak, oczywiście. Masz ra­
cje. A wiesz, dlaczego?

Nigdy nie potrafiłem zrobić 
tego, co zrobiłem przy nim. 
Tak, mog’aś mn.e wcześniej 
tego nauczvč. Teraz czuję, ze 
może ze mnie wyrosnąć praw 
dziwy mężczyzna. Ja potrafię! 
Mvślę nieraz, czym ja będę...

Na twój list długo czeka­
łem Szedłem wa: ny na pocz­
tę odebrać list od ciebie — 
już dwa tygodnie byłem na 
wycieczce. Ile kilometrów od­
jechaliśmy już od domu! List 
od ciebie miał być na 18-go. 
Przygotowałem sobie leguvma 
cje. Trochę me wiedziałem, 
jak to jest odebrać list z po­
czty na... Jak to było? 
„Posss...te restannnte". Tak

— Czy ty chcesz być na­
prawdę mężczyzną? — zapytał 
mnie w drodze wujek.

— Ja? też pvtame. A co, 
czy marnie jadę? W namiocie 
śpię, nie narzekam na niewy­
godę. No i w ogóle — ja...

— Jesteś papudzak — przed 
rze muł mnie — „Ja, ja”. A po 
trafiłbyś, r.a przykład, nie 
przeczytać od razu listu od 
mamy — tylko potem. No, 
niech by było po 2) minutach. 
Nie tak zaraz, jak piesek na 
żarcie. No?

Masz ci go! Zow ze coś wy­
myśli. Ja „czę kroki di pocz 
ty, już sobie myślę, co napi­

sałaś, jak w domu, czy włoży­
łaś 20 zł., a tu...

— No, bohaterze?
— Dobrze. Zobaczy wujek.
Zaciąłem zęby, żeby i w ten 

sposób sobie pomoc. Ja nie po 
trafię? Muszę. Hm, tylko naj­
gorzej będzie na początku, 
gdy w^pzrnę list do ręki. Jak 
to go nie otworzyt ? Przecież 
matka do mnie pisze. Czemu 
nie otworzyć, po co? — Tyle 
pytań cisnęło mi się do gło­
wy. Odpowiedź była jasna — 
trening wszędzie potrzebny. 
Chcę mieć silną wolę. List 
wziąłem prawie driącymi rę­
koma. Na kopercie poznałem 
twoje pismo — był gruby. Na 
pisałaś wiele. Mo e niektóre 
litery bvlv rozmazane twoimi 
łzami. Tak kiedyś pisałas do 
mnie pierwszy list na kolo­
nie. Wybiegłam z listem w 
kieszeni — szybko zająłem się 
poprawianiem juków przv ro­
werach — byle zapomnieć, bv 
le wytrzymać. List pa-zvi 
mnie — czułem go przez kie­
szeń. Zrozumia’cm, ze ja cie­
bie kocham, mamo — jeszcze 
bardziej w tej chwili, kiedy 
zrobiłem ten akt opanowania 
ciekawości. Byłem pewien, że 
bylabvá dumna ze mnie w tej 
chwili. Inni chłopcy najpierw 
spojrzeli zdumieni, że ja nie 
czytam swojego, -a potem po­
mrukiwali wymownie, pod- 
śmiechiwali się Ja — nic. Jak 
hy mnie to nie obchodziło. 
Sznurowałem plcc-k przy ro­
werze, bo się obluźnik Czu­
łem. ze byłem wvgrary. Już 
wytrwam — zwycięstwo! Hu­
rra!

Przed wyjazdem z. Lęborka 
wajaszek mi pogratulował:

— No jestem dumny z cie­
bie. cieszę się — a co za uś­
miech jego! Bvlo mi dobrze 
jak w raju. Wtedy czytałem 
twój list, mamo.

Powiedzieć ci jesï ze coś. ? 
No, niech będzie. Po prostu 
— udawałem, ale tak porząd­
nie. I poznał się. Gdvm tobie 
tak robił — nigdv me pozna­
łaś. Spróbowałem tak na wy­
cieczce. Ja będę jadł taką gę­
sią zupę, którą Adam naro- 
tował? Powiedziałem, ze od te

go mięsa z puszki, które wło­
żyli do zupy, byłem chory, że 
nie mogę. Wujek, jak zwykle 
potraktował to z przymruże­
niem oka. Niczego nie przyj­
muje do wiadomości. Jeść — 
r.ie ma gadania. Dobrze — za 
cząłem żue. trochę, lak dla po 
zořu. Potem odszedłem, bo się 
źle czuję. Zauv'a>yn?m, że tro­
chę zwątpił. Acha, dobr/e ci! 
Jak będę chory, to co? Bę­
dziesz odpowiadał. Leżałem w 
namiocie. Przyszedł do mnie. 
Dał krople na żołądek, pytał, 
gdzie boli. Trudno było powie 
dzieć. Nawet sam uwierzyłem, 
że trochę boli — tak jakoś by 
lo na żołądku. Znów przy­
szedł Wypytywał, czy tylko 
od tej wołowiny z puszki 
mnie boli. Od innego mięsa 
nie? A lubisz wieprzowinę z 
puszki, tak dobrze przyprawie 
ną, w ralarccie z wierzchu?

. — Tak, lubię. Kiedyś sam
prawie całą puszkę zjadłem.

Patrzvl badawczo — spoważ 
mal. Gdv wieczorem rzuciłem 
rię m chleb z kiełbasą — nic- 
s-oodziewanie wydał ten pa­
miętny wyrok-

— Romek, udajesz. Żadnych 
krooal nie dostaniesz więcej. 
Będziesz jod! wszvstko. A Jrś 
•li chcesz wiedzieć, co to jest, 
to ci rowiem: rodzaj histerii, 
wmawiasz sobie i mnie. Ko­
niec z tvm. jasne?

Jeszcze trochę prôbowa’cm 
udać smutnego, pokrzywdzo­
nego. Na drugi dzmń mi wy­
wietrzało. T'-oche się wstvdzi- 
ł m tej całej komedii. Do- 
bi—e, że mi jej nie przypomi­
na’.

Dziwisz się. mamo, że wró­
ciłem innv? Przesta’em uda­
wać. Poznałem, że proiciej jest 
1 lepiej bez tego wszystkiego. 
Mam lopszv apetvt. A właści­
wie dlatego jestem inny, że po- 
lubi’em ten „trening” — u- 
nief powiedzieć sobie „tak”, 
choć sie nie chce, 1 „nie”, choć 
się bardzo chce.

Mamo, tobie to wmvstko mó 
wię, bo z tatą ptawie nigdy 
rie rozmawiam. On ciągle za­
jęty. to zmęczony. Więc chu­
cią' tv bądź taka jak wujek. 
Ja wiem, ze często miałaś ra­
cie. Jednak pomoż ml siebie 
samego wychowywać. Mamo, 
bądź inna.

Z. Cm-qorikl

Z Watykanu
Na drugiej Sesji obradują­

cego II Soboru Watykań ikirnro 
osiągnięto w pierwszych 
dwóch tygodniach ooważne 
posteoy w kierunku odnowie­
nia liturgii, którego schemat 
bvł omawiany na pierwszej se 
sji soborowej. W kilku głoso­
waniach przyjęto szereg prooo 
zycu zniesienia mezrozuima 
łych form liturgicznych- i do 
stosowania całej liturgii do 
potrzeb współczesnego czło­
wieka. Zastanawia io się szcze 
jjółowo nad udziełanieni Komu 
nii św pod dwiema po.tacia 
mi z okazji szczególniciszvch 
świąt. Poważne czę .ci tekstów 
liturgicznych Mszy św mają 
bvć odmawiane w języku naro 
dowym.

Ewangelie niedzielne będą

czvtane nie w jednorocznym 
cyklu jak dotąd, lecz rozłożo­
nym na kilka lat, aby w ten 
sposób wiernym umożliwić zna 
jomoać całego Pisma św.

Kazania mają być ooait" o 
EwanreUe oraz stanowić i -to 
tną częśc nabożeństwa niedziel 
nogo.

Postulowano również Mszę 
św. wspólną polegającą ra 
koncelebracji Ofiary prz^r kil 
ku 1 aplanów-.

W schemac’e o Koéc’e’e za 
stanawiano się nad rozszerzę 
r.iem wlad-v biskuuów orriz 
wprowadzeniem d’ukonatu 
wśród świeckich, nawieminc 
da praktyki Kościoła w staro 
żjtnoścl chiżeśiijańcki %

im)
riFRW IZA BEATYFIKACJA

Papież Pawel VI beatyfiko­

wał w bazylice św. Piotra blo 
goslawionego Jana Nepomuka 
Neumanna. Nowy kandydat 
ra cłtarze jest z pochodzenia 
Austriakiem. Urodził się '..'8. 
IT. 1811 r„ oo ukończeniu stu 
d'.6w teologicznych wyjechał 
do Amtryki. W 1852 r. został 
niv-oivdr.v biskuni-rn v/ Lila 
delfii. Jan Nepomuk Neumann 
za l’iżvł się wybitnie około 
katolickiego szkolnictwa w Sta 
i ach Zjednoczonych. (m) * i

1" «***łn Ił IX rozpoc—U lk w 
: uli b W’ipiel w Cadv/le precel 
rnr»‘ n ikl w »naw e hrztv/ikaeji 
b’uçi Bo/e :c OJt I.coonM.i 7, c 1- 
■ ' r' nporo. w trzy lin' pii/.niej, 
z-oiirie 7 normami dekretu rc- 
f u'-ijîc-eo procesy incstoV ie, 
fmirrtelne szczątki te-o sluei 1 «
i 1-0 rritatv przenlt • one do Ka- 
pUoy spec alnie wybudowanej w 
pobliżu r ■'! zabořmeI. rdzle SO 
'ił on 41) lat swepo życia n_ po­
kucie,
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Rapsodia Slqska
Jesień obsypała stary Gród 

kow złotem, przetykanym 
szczodrze zwiewną przędzą 
srebra babiego lata. Przyroda 
w ciepłym jeszcze słońcu uś­
miechała się ludziom po raz 
ostatni w tym roku.

Pan Józef jesieni nie lubił; 
niewesołe narzucała refleksje, 
spoglądał markotnie przez o- 
kieuko pocztowego dyliżansu 
na mijane drzewa przy dn 
dze leśnej, z których cieple 
tchnieme wiatru strącało po­
żółkłe i zrudziałe liście; spl/ 
wały bezszelestnie jak duże, 
martwe motyle.

Kiedy ściany lasu rozstąpi­
ły się pr;ed dyliżansem, w da i 
zarysowała Się panorama sta 
rego miasteczka. Na widok 
konturów średniowiecznej Dra 
my wschodniej i wieży kościo 
la św. Michała 'doznał silnego 
wzruszenia. Przy bramie tej 
stał jego skromny, parterowy 
dom rodzinny, wie.:a zaś przy 
wodziła żywo wspomnienia 
pierwszych wzlotów artysty­
cznych. Ileż to on się naśpie 
wał na chórze u św. Micha­
ła!

Pan Józef przez cale życie 
wielbił Boga i kochał ojczy­
znę. Zabytkowe świątynie i 
stare grody Piastów śląskich 
pochłaniały jego wyobraźnię 

od chłopięcych lat. Często więc 
stawał przed wykutymi w 
szarym kamieniu orłami, gię 
boko zadumany i zasłuchany 
w przeszłość Bo jako muz}1:, 
niť tj lko widział w wizji art/ 
sty, ale także słyszał, co dz a 
ło się orriś na tej z.em\

Mały Śląsk, a dokazał tak 
Wiele! W Krakowie bilo ser­
ce Polski, tu pracowite ręce 
Ilcnrjków, Bolków i Jadwitj 
nic szczędziły ofiarnego tru 
du, gdy ojczyma była w po­
trzebie.

Nie powracał sam w rodzin­
ne strony. Sied-ial obok niego 
w dyliżansie Fryderyk. W iego 
to towarzystw e odbył df’evą 
podróż z Warszawy. Najmilszy 
uczeń i przyjaciel zarazem, 
Fryderyk, którego svnem nazy 
wał, namówił i uprosił nauczy­
ciela, by raczył go ,.um owa­
dzie'’ do Grodkowa. Pan Józef 
głową odmownie pot! ząsał. za 
zdrosny niby skąpiec o każdy 
dzień prai y.

— Nie tęskno ci, mistrzu, za 
domem, bv raz jeszcze spojrzeć 
nań z bliska, — kusił go 
Uczeń wesoło. — Ile wiem, 
wszystko zawdzięczasz nado-1- 
rzańskiej krainie.

Fryderyk uknuł soisek ra 
swego duchowego ocja za je 
go plecami. Widział, że ten 
podupadł na zdrowiu. poMano 
wił zntrr i wrwać ga z War­
szawy, aby łim |rOd ne bom 
Slą-.ka — przeżywając wspo 
mnienia młodości — odro.iził

się. W spisku dopomagała 
pani Karolina, małżonka wy 
chowawcy Fryderyka. Kietaj- 
r.o im b}lo, jak barodzo sti- 
ry nauczyciel wzdycha skryc.e 
za Gródków em, "z którego wy 
jechał mając dwadzieścia trzy 
lata. Zwodz i ich pan Józ.ef. 
zwlekał z oznaczeniem dnia 
podi ozy. Na koniec poddał się. 
Nachmurzony, nieomal gnie 
wny wsiadł do powozu.

Długi czas jechali w milczę 
niu. Za rogatkami stoliev ot 
worzył Fryderyk podręczną 
torbę podróżną i wydobył z 
niej ogromny termos z kawą, 
za którą mistrz tik bardzo 

■eawsze przepadał. Na jej wi 
dok mistrz rozchmurzył się. 
a naWet roześmiał się, porzu­
cając teatralną pozę niezadowo 
lorego z wyprawy nad Odrę.

Do Grodkowa wjechali przez 
wschodnią bramę. Chopin zdu 
miał się wielce; nie wysiadali 
z d,liżansu przed rodzinnym 
domem mistrza. Rektor Elsner 
przesunął zaledwie spojrzę 
niem po mepokażnym budyn­
ku. Konie kazał zatrzymać 
woźnicy dopiero opodal kościo 
ła.

— U nas tak zawsze — wy 
jasnił krótko — najpierw do 
Boga.

W kościele — di uga niespo 
dzianka: mistrz pociągnął za 
sobą Fryderyka od razu na 
chór. Uczynił to pospiesznie, 
nerowowo.

Pan Józef zawładnął manu­
ałem i zaczął komponować w 
zapal?. Musiał wyrazić m»lo 
die. które prześladowały go 
rodczas podróży. Nie skrysta­
lizowały s!ę w określony 
kształt. Eyła w nich treść re- 
lig'ina /ńowąoliwie, występo­
wały jednak wyraźnie jeszcze 
inr.e motywy.

W pewnej chwili, kiedy 
dźwięk organów przeszedł w 
najwyższe tony i niby potę­
żne. grzmiące surmy bojowe 
wstrząsnął witrażami, oczy pa­
ra Józefa zabłysły zwycięs­
ko; dzieło objawiło się w osta 
teczi ej swej formie.

Idąc później przez wąską 
ulic-l - Grodkowa, zerknął na 
Tryderyka i zagadnął prze­
kornie;

— Podoba’a się mojemu sy­
nowi... nowa msza9 Nu powi 
ta”ie rodzinnego gnia"la.

Uśmiech przemknął przez 
twarz zapytanego.

—To nie msza, ojcze.
— Więc ...co? — dopytywał 

tarnten ciekawie.
—Rapsodia — rzekł śmiało 

młodzieniec. — Rapsod!? ludo 
wa — dodał szybko po chwili.

Niewiele sie zmieniło w 
st"rei mieścinie od tamtych 
czasów, kiedv ja opuścił. Żył 
poczciwy Grodków odwi :cz-

lij-m obyczajem, przy Bogu 
trwał i —• jak ongiś — jeno 
w kościele a na polu, przy 
pracy, w ojczystej śpic wał 
mowie. Serce miał polskie, 
choć szaty mu obce przemocą 
na grzbiet narzucono.

Fryderyk ze swym nauczycie 
lom garnęli się do tęga ludu, 
by słuchać owej pieśni, co taić 
samo brzmiała tu pod śląskim 
niebem, jak na mazowieckiej 
ziemi.

— Rapsodia ludowa... — 
rozmyślał Fryderyk podczas 
dni nadodrzańskich, bo inne 
jeszcze nazwanie cisnęło mu 
się na usta: Rapsodia śląska. 
Bo czymże było życie tych

Przykazań
Na trzy dni przed swą mę­

ką krzyżową rozprawił się 
Chrystus w Jerozolimie z gru­
pą saduceuszów, wątpiących w 
zmartwychwstanie ciał po 
śmierci, dając im jasne i tra­
fne w} jaśnienie tej kwestii. 
Porażką saduceuszów ucieszy 
li się wielce faryzeusza, któ­
rzy niechętnie odnosili się do 
mch. ale sam fakt zwycięstwa 
Chrystusa nie usposobił ich by 
najmniej przychylnie do Pana 
Jezusa, gdyż każdy jego tri­
umf był im nic na rękę. Ten 
ostatni utwierdził ich jes-.cze 
bardziej w przekonaniu, któ­
rego nabyli z częstych z nim 
sporów, że należy unikać dys 
kusji z Chrystusem, bowiem 
ostatnie słowo zawsze należy 
do niego. Jednemu z iiich, u- 
czonemu w piśmie św., tak 
dalece podobala się jednak od 
powiedź dana przez Pana Je­
zusa saduceuszom, że postano 
wił prosić go o wyjaśnienie 
w sprawie żywo go interesują 
cej.

Kodeks prawny ŻjHłów obej 
mował mianowicie 613 przy kr 
zań ( w tym 246 nakazów i 
365 zakazów), w których nie 
łatwo było się zorientować. 
Zastanawiano się więc c/ęsto 
nad tym. które z nich są bar 
dziej, a które mniej ważne.

— Mistrzu — zapytał ów fa 
ryzeusz — które przykazanie 
jest w Zakonie wielkim i ze 
wszystkich najpierwszym?

Pytanie to mogło mejednego 
uczonego wprowadzić w kło­
pot niemały, gdyż gdyby od­
powiedź je?o ne zgadzała się 
z poglądami innych uczonych, 
na daną kwestię, powstać stąd 
mogły długie z nimi i zawile 
spory.

Chrystus jednak nie waha 
się ani jednej chwili i daje 
odpowiedz rozstrzygającą, prze 
ciwko której nikt nic powie - 
dzieć n.e mcżc. R/.ekł miąnowi 
cie:

— Pierwszym jest; „Słuchał, 
Izraelu! Pan, Bóg nasz, jest 
Panem jedynym. A przeto mi 
luj Pana Boga twego z całe 
go cerca swego, z całej duszy 
swojej i zo wszystk ej myjli 
swojei, i ze w; zystkich sił 
swoich’’. To jest pici wszo pizy 
kazanie.

Te słowa Chrystusowe są 
wyjątkiem z Pisma św. Sta 
rego Testamentu. Były one
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ludzi, jeśli nie bohaterskimi 
trwaniem w przymierzu z oj 
czyzną.

Nadszedł dzień odjazdu z 
Grodkowa. Dyliżans une ł 
ich do Wrocławia. Pan Józef 
promieniał wesoły, rozmowny 
i żartobliwy.

— Mistrz się odrodził — 
śmiały się oczy towarzysza da 
lekiej podróży.

*) Józef Elsner pozostawił po 
sobie 130 i tworów relig jnych; na) 
większe z nich oratorium pasy ne 
(18ó7 r.) Męka Pana Naszego le- 
zusa Chrystusa. Wyjechał ze śli­
ska maięc 23 lata z Chopinem zn- 
przyjażn.t się w ’57 r. życie, bę­
dąc jego wychowawcą w konser­
watorium w Warszawie.

ie miłości
powszechnie znane Żydom, po 
meważ wchodziły w skład co 
dziennej modlitwy, tzw. „Se­
ma”, jaką wszyscy dorośli 
Żydzi pici męskiej obowiąza­
ni byli codzień rano i wieczór 
odmawiać. Ponadto trkst ten, 
przepisany na pergaminie i 
ukryty w małych skórzanych 
pudełeczkach, nosili Zydzj w 
czasie modPtwy na czołach i 
przy lewej ręce, a także przy 
bijali go na drzwiach domów 
swoich. Zwyczaj ten, nakazany 
również przez Pismo św., wska 
zywał zatem na to, jak waż 
nym przykazaniem jest miłość 
Boga. Sama /.aś redakcja tekstu 
podkreślała jego znaczenie, 
gdvz sc-rce było u Żvdów sie 
dzibą myśli, dusza centrum 
uczuć, siła mocą fizyczną przy 
działaniu. Cały człowiek za- 
terr. w myśl tego przykazania, 
ogarnięty być winien miłością 
bożą.

Tak krótka i jasna odpo­
wiedź mogła w zasadzie wys 
tarczyć uczonemu, ale Chrys 
tus nie poprzestał na tym ti 1- 
ko wyjaśnieniu. Powiedział bo 
wiem dalej:

— A drugie, podobne no 
pierwszego, jest: „Miłuj bliź­
niego swego, jak siebie same 
go!” Innego przykazania, wię­
kszego rad to, nie ma. Ną 
tych dwóch przykazaniach za 
sadza się cało prawo i pro 
rocy.

I te słowa „Miłuj bliźniego, 
jak siebie samego!” — są wy 
jątkiem z Pisma św. Starego 
Testamentu. N e były więc 
nieznane Żydom. Co wiocej, 
już przed Cnrvsíusem różni 
uczeni zestawiali ze sobą pr/v 
kazanie miłości Boga i bliź 
niego. Ale dopiero Pan Jesus 
nadał prawdziwe znaczenie 
pojęciu bliźniego, pod które 
podciągnął w*zy«ftch łudzi, 
dobrych i zlvch, obcych i swo 
ich, przyjaciół i wrogów oraz 
postawił te dwa przykazania 
na czele swej nauki i uczyn:ł 
je fundamentem religii chr/e 
ścijańskiej. Dzięki temu przy 
kazania te wyodrębnione zo­
stały spośród wszystkich in­
nych i wyniesione po.oad całą 
resztę przykazań mcrali.yfii.

Ta odpowiedz Chi;.stusa tru 
fila do przekonania jego roT 
mówcy, który widocznie byl 
człowiekiem dobrej woli, gdyż 
odparł bez wahania:

(patrz str. 8)
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— Wybornie, mistrzu! Praw 
dę powiedziałeś, ze Bóg jest 
jeden i że prócz niego nie 
masz innego i że ponad wszel 
kie całopalenia i ofiary pr.7°d 
niejszą jest rzeczy miłować 
Boga z całego serca, ze wszy , 
tkiej myśli i ze wszystkich sił 
i miłować bliźniego, jako sa­
mego siebie.

Na te słowa uczonego Pan 
Jezus me pozostał dłużny z 
pochwalą. Słysząc jego rozu 
mną odpowiedź rzekł mu:

— • Nie jesteś dalekim od kró 
lestwa bożego — co znaczy 
ło, że bliskim on jest duchem 
nauce głoszonej przez Chrys 
tusa.

Mając tak wyraźnie przez 
Chrystusa określone dwa na(- 
ważniejsze przykazania, które 
mieszczą w sobie zresztą wszy 
stkie inne, musimy o cich pa 
miętoć i starać się oprzeć na 
nich całe nasze pożyci * z Bo 
giem i ludźmi. Bo chociaż po 
jęcie miłości brzmi dla ucha 
lu lzkiego ponętnie, to jednak 
praktyka miłości jest yv rzeczy 
wistości dla ego stycznej na

fOÔZICNNAr(ï)S/A $tP
Niedziela, 3 listopada
Niedziela 22 po Światkach —
Msza własna. Cl. Cr. Pref. Trójcy 
— kol. z el.
Poniedziałek, 4 listopada 
Sw. Karola Borom. bi*k. —* Msza 
„Statuit" GÎ. (2 or. sw. WYahsa 
i tow.) Pref. codziennie zwykła — 
kol. biały.
Wtorek, 5 listopada
Msza zeszłej n.eclzieli, bez Gl. i
Cr. Pref. zwykia — kol. ziel.
Środa, 6 listopada
Msza dosłownie jak wczoraj <zie
łona).
Czwartek, 7 listopada
Msza jak wcwjraj (zielona) Albo:
wotywa Chryst. kaplana. Gl. (bia
la).
Piątek, B listopada 
Msza z medz:eii (2 or. św 4 Ko­
ronowanych Męcz.) kol. ziel. Al­
bo: msza św. 4 Męczen. Gl.
(czerw.).
Sobota, 9 listopada 
Rocznica Poświęć. BazyPkI Zbawi 
cela (2 kl) — Msza „Terribilis” 
Gl. Cr. (2 or. św. Teodora) — kol. 
biały.
Niedziela, 10 listopada 
Niedziela 23 po Świątkach — Msza 
własna. Gl. Cr. Pref. o Trójcy 
św. — kol. ziel.

ODWOŁANA DO WIT CZNOSCI 
Śp. JOZEF\ KKLPOF 

w 74 r. życia, matka 13 dzieci, 
babka 9 wnuków i 5 prawników. 
Zaopatrzona św. Sakramentami 
f 1.10.1903 r w Katów icach-Bo£u- 
cicach.

7A PAMISf W MOMJTWlfi 
i l’i>> i w rucmzŁuiE

„BOG ZAPŁACI"

OCILOSZKiMIA
Potrzebna pomoc domowa. Zgł. 
Katow.ce, Plebiscytowa 38b/13 
Tleć parowy, 8 mï powiel zehn! o- 
Ri ze walnej spizcdaje parafia Ko­
ty, p. Tworóg, pow. Tarn.-Góry. 
Piec nadnle s:ę do ogizewania du­
żego kościoła.

PODZIĘKOWANIA 
Z okazji złotych godow małżeń­

skich dziękują Bo^u i Matce 
Najśw. za otrzymane łaski. Ks. 
Ep. Adamskiemu zs udzielenie blo 
gosławieństwa, duchowieństwu za 
odpraw en.e Mszy Przenajsw. or^z 
wszystkim krewnym 1 zna ornym 
za udział w uroczystościach Jti i- 
leuszowych czy to przez modlit­
wy kwiaty i upominki 

wiktoria i Augustyn Slupikow.e 
z Zor.

Józef i Marta Breitkopow.e z Mi 
kołowa.

Marta i Franciszek Szwedowi* 
z Radź ejowa.

Jadui^a i Franciszek Zimnolo- 
wie z Tychów.

tury człowieka rzeczą bardzo 
trudną, wymaga bowiem sta­
łych wyrzeczeń. Prawdziwa 
bowiem miłość nie polepa na 
porywach serca 1 zmysłów, 
nie na wyznaniach i obietni­
cach, ale na czynach. Na czy­
nach nieraz bardzo pospolitych, 
codziennych, odartych z krasy 
bohaterstwa, ale mimo to nie 
pozbawionych wzniosłości właś 
nie dlatego, że wyrastają z 
prawdziwej miłości, która 
wszystkiemu, czego tknie, na 
daje cechę wlachctności, jaka 
ją samą charakteryzuje.

Miłość jest niestety często 
pojęciem spłyconym, a co gor 
sze wypaczonym. Kto ją chce 
istotnie praktykować, musi 
ją przemyśleć w świetle na u 
ki Chrystusa i Kościoła. Tylko 
w niej znajdzie się właściwe 
jej ujęcie. I nie dziw. Jeden 
bowiem Chrystus z miłości 
uczynił kamień węgielny gło 
szonej przez siebie moralności. 
Religia Je?o jest r^ligią miło 
ści. Bowiem Bog, który stano 
wi tej religii przedmiot, jest 
samą miłością.

Felicja Żurowska

Ojciec św. w dniu I0.X, przejął 
na audiencji przedstawicie«! rze­
miosła. W krótkiej pr ełnowie, Ja 
ką przy tej okazji wyßlosF, powie 
dział, je wskutek rozwoju prze- 
mys’u i mechanizacji rzemlos o 
Jest coraz mniej potrzebne. Jeżeli 
rzemiosło ma mieć rację bytu, to 
powinno być przez społeczeństwa 
faworyzowane i musi daz\ć do 
zjednoczenia. To zjednoczenie nie 
może być tylko na polu gospo- 
darc ym, ale również na polu irie 
owym i moralnym. (K)

•

W dzień święta Macierzyńs*wa 
Najsw. Maryi Panny 11.X. Ojciec 
sw. udał się do Bazyliki Najśw. 
Panny Maryi Większe I 1 wziął 
udzia* we Mszy św., którą odpra­
wi! Kard. Confalonieri. Do ba- 
zy'iki przybyło również w elu Oj­
ców Soboru 1 około dwa ty*, wier 
nyeh. W cz. fcie Ms > sw. śme­
wa! chor Sykstynski. Po Ms'y 
sw. Ojciec sw. przed cudownym 
Obrazem Matki Boskiej zwanym: 
,.Sah:s Populi Koman,” odnuiwił 
modlitwę, w które 1 po’eci! Op'ere 
Matki Bożej Kosciot a także bra­
ci odłączonych. (K)

•
W dniu 14 października o *odz. 

1? w sali tronowej pałacu Waty­
kańskiego przyjął Papież Pawel VI 
g:rupe uczonych żydowskich ze 
Stanów 7 ,ednoczoncv h. W' nr* ein o 
wieniu zwrócił uwage gości na 
węrły, lakie łączą wyznawców re 
lien JMoJr s/owej i chrześcijan. 
Jednym z tnkich wę/tow Jest 
St^ry Testament, który równie* 
jest Ksi* ~ą Objaw oną Kościoła 
Katolickiego, lioscloł, powiedział 
Papież nakazu te swym kap’anoni 
nrtmaw anie cod'lennie tel.stow 
Psa'mow, które s#»nowia Jeri ‘ą z 
Ksiąg Objawionych Starego Testa 
mentu. (K)

PISMO ŚWIĘTE
Starego ł Ncwe«o Testamentu w 
1 tonve. Przekład X. J. Wujka 
komentowany. I wvd. powojenne, 
po'ar. opr. d(. zł. 200.— oraz inne 
książki religijne, nowe i uzyw. 
sprzedaie i konuie

Ks’^^r^ia Katol.cka 
S. ł iibiensk:ego Krakow, 

Mikołajska 3. Wysyłka za pobra­
niem. * i

(dok. ze str 3)
Szukamy tłumaczenia tej za 

gadki, gdv mlodv człowiek 28- 
letni umiał cierpieć pr/ez 7 lat
i cierpieć w ten sposob. A mo 
że w la V-ie wspomniane žróďa 
moc" pomagają nam powie­
dzieć już rozumiemy, jaka 
moc Ie*y w v.ierze i w jej 
świętych tajemnicach.

Józef Ki urowabl

Przez cały miesiąc listopad 
słyszymy z amboay pełny tekst 
intencji mszalnych. Proboszcz 
nie rzyta ich w ciągu roku 
kościelnego, gdyż czytanie S# 
intencji na cały tydzień prz.c- 
dłużyłoby ogłoszenia parafial­
ne. Listopad stanowi pod tym 
względem wyjątek. Nasi księ­
ża zmierzają niewątpliwie do 
tego, aby parafianom niejako 
rozszerzyć- horyzonty i pogłę­
bić zrozumienie miesiąca za* 
dusznego yylaśnie w ten spo­
sób. Wynika to choćby z sanie 
go określenia intencji. Porzą­
dek M-zy Pr-enajs wiotszych 
jest przez cały tyd.icii każde­
mu dostępny w gablotce.

W listopadzie staram się jak 
najczęściej uczestniczyć we 
Mszv Przena'świętszej Zanim 
wejdę ilo kośeioła, czytam za­
zwyczaj intencję mszalną i usi­
łuję ją zapamiętać. W ubieg­
łym tygodniu odpisywałem na 
wet tekst intencji. I muszę 
wyznać, że red ikcja tyrh tek­
stów zrobiła na mnie wraże­
nie. Rozszerzyły mi się rze­
czy wiście horyzonty i pogłę­
biło przeż.ywanle miesia*a za­
du sznego. Zanotowałem nastę­
pujące intencje:

W intencji wszystkich ludzi, 
których śmierć zaskoczyła na 
morzach całego św iata.

Za zmarłych lotników i ich 
pasażerów.

Za wszystkich zmarly'ch w 
katastrefach sam dołowych ko 
lejowych i samochodoyvych.

W intencji wszystkich ska* 
zaiicow, których st-acono na 
skutek niesprawiedliwego wy­
roku śmierci.

Za dusze tych, którzy zmar 
Ii w zakładał h dla umysłowo 
chorych.

W intencji żołnierzy poleg­
łych na wszystkich frontach.

Za dusze górników, którzy 
zginęli w katastrofach kopal­
nianych.

U intencji więźniów skaza­
nych na dożyyyocic i zmar­
ły rh w więzieniach.

Za wszystkich pomordowa­
nych w obozach koncentracyj* 
nych.

W intencji nauczycieli I nau 
rzyrielck, wychowawców i w v 
choweivczyň, profesorów i ich 
studentów.

Za zmarłych lekarzy i apte 
karzy, pielęgniarzy i pielęg­
niarki.

W in.encii wszystkich sę- 
dzioyy i adwokatów, sekreta­
rzy sądowych, dozorców i stra 
żników więziennych.

Za nieznanych dobrodziejöyv 
ludzi ubogich i chor; ch.

Ncsi księża po Mszy Pr-e* 
i ajświo‘szej pcwt er za ją tekst 
intencji i włączają go da spee 
jalncj niodli.wy odmawianej 
przez yv'iernjch. Najczęściej od 
mawia ja Ojcze nav.-. Zdrowaś 
Siary jo i Vricczny odpoczynek

Zauważyłem, żc w mie ia cu 
zaduszny:n byv. a dużo Ii ’'« 
w kościele. Mam na myśli uoi 
powszednie, gdyż w niedziele 
frekwencja na Msz: rh Prze- 
najsyyiętsz; ch jest zayyszc yviel

ka. Wynikałoby z tego, że pa­
mięć o naszych zmarlycj} jest 
yv naszej parafii żyyva i serde­
czna. Najwięcej łudzi przvcho 
dzi yv dnâ powszednie na Msze 
Przenajsyvlçtsze odprawiane yv 
intencjach określanych całymi 
zespołami zmarłych, właśnie 
takich, które sobie zanotowa­
łem.

— Czy wiesz, kto zamawia 
Msze Przenajświętsze za zmar 
heli na morzach, w kopal­
niach czy samolotach?

Bronka podniosła głowę 
znad kriążki.

— Nie zastanawiałam się je 
szcze nad tym. Co ty - o tym 
sądzisz? r

— Jestem zbudowany pomy 
slowością ofiarodawcy, które­
go pobożna pamięć sięga tak 
szcioko i daleko. Podejrze­
wam o to samego proboszcza, 
względnie ktoregoś z księży 
wikaryeh.

— Zgadzam się z. tobą co do 
pomysłowości ofiarodawcy. 
Jest irh peyynie kilkunastu w 
naszej parafii. Księży wyłą­
czam zupełnie, to nie jest irh 
pomysł.

— Dlaczego wyłączasz księ­
ży?

— Dlatego że w naszym kofi 
ciele są w zasadzie yvszystkic 
intencje zajęte. Co innego u 
naszych sąsiadów, gdzie inten 
c:i stole brak. Pamiętasz, jak 
musieli i my wędrowag do nich 
na Mszę za naszych rod/ioúw? 
U nas były dwa pogrzeby I 
dwa śluby. Trzeba było prze­
nieść się do są.iadow

— Przestań wreszcie upie­
rać się przy niezmiennych ter 
minach. To była ywłącznie 
tyvoja yvina, uparłaś się, że yv 
innym terminie poza dniem 
śmierci "ie może bvć odpra­
wiona Msza za rodziców. Stąd 
cała ta — moim zdaniem — 
nienolrzebna wędrówka do są­
siadów.

— Miałbyś rację, gdyby nie 
jeden maleńki szczegół.

— Jaki?
— Ksiądz, który odprawił w 

średniej parafii Mszę za na­
szych rodziców, znał o;obi'i- 
cie mojego ojca od dzieeiń- 
stwa. \vvehowvwall się razem, 
chodzili do jednej szkoły. Po' 
za tym był mile z'skoczony, 
żc ktoś pamięta w tak piękny 
sposób o swo.rh rodzicach.

— Czy w jo *o parafii lu­
dzie nie pamiętają o zmar­
łych?

— Widoczni nie. skoro mł 
za to yyyraził uznanie.

— Wiec Ito jest autorem 
czy oCiai Ddaw"ą intencji mszał 
nich. Jeżeli nic księża?

— Jeżeli ci na tym zależy, 
mogę postarać się o ich adresy.

— Nie urągaj, najdroższa. 
Powiem ci SŁczcr-e, i.e zaz­
droszczę im tek pięknych po­
mysłów. Dzięki orygina’nym 
intencjom spęd ’am listopad 
wyjątkowo pięknie.

— Najdalej za trzy dni do­
wiesz się. kto pamięta o obn- 
7GłvcRcfi, skaza.icadi i umyslo 
wo chorych.

Adam Olszy na


